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Aresztowanie kilku pracowników jednej z firm gdyńskich
W A R S Z A W Ą , 27. 5. P o  w prow a­

dzeniu kontroli obro tu  dewizowego, 
wysiłki władz skarbow o - celnych dzia­
łających w ścisłein porozumień: u z or­
ganam i policji i s t raży  gran icznej skie 
rowano zostały w k ierunku możliwie 
n a jbardz ie j  sp raw nego  zorganizow a­
nia  kontroli wywożonych i przywożo­
nych walut, dewiz, monet i zima.

W ładze kon tro lne  no tu ją  codzien­
nie na g ran icy  po kilkadziesiąt w ypad  
kćw nielojalności i nadużyć, w zw iąz­
ku z przepisam i dewizowemi.

M. in. władze kontrolne p rzy ch w y ­
ciły już szereg nadużyć pow ażn ie j­
szych, tak  więc 2 m aja, p rzy  odpraw ie  
w yjazdow ej podróżnych udających się 
zagranicę statk iem  „W arszawa*4, p rz y ­
t rzy m an y  został na usiłow aniu  prze­
m ytu  w alut n iejaki W acław  F a d e r  u- 
rzędnik  francuskiego, to w arzy s tw a  o- 
krętowego. Na zap y tan ie  dyżurnego 
urzędnika celnego, P u d e r  zapew niał że 
mn przy  sobie kwotę 300 zł. P .yuew aż 
zachowanie się P u d e ra  wzbudzało po ­
dejrzenie, p rzeprow adzono rewizję oso 
bistą, w czasie k tó re j  znaleziono w tocz 
ce czek na Banco Suisse Braziliero  o- 
p iew ający  na kwotę 3.000 mil rej .-ów i 
na nazwisko F e lik sa  Jungeste inn .  któ­
ry  ja k  się okazało był jednym  z em i­
grantów . w yjeżdżających  w łaśn ie  s ta t ­
kiem ,,W arszaw a“ . P u d e r  został a resz­
to w an y  i oddany  do dyspozycji p ro ­
kura tora .

W tym sam ym  dniu  na dworcu w 
Gdyni na skutek  w ydanych  in s trukcy j,  
aby  bagaż n ad a n y  do G dyni hył ek­
sped io w an y  dopiero po up rzedn ie j  re­
wizji,  przychw ycono na podstaw ie ia- 
form aevj jednego z pracow ników  ko­
lejowych. przesyłkę ekspresowa pod a- 
drosom M aksu M endelsona i T ep łe ra  
w Gdańsku. P rz y  ‘ rew izji  okazało się, 
yr. zawierała ona dwie sztuki tk an in y

Pocf ągi dodatkowe
Sosnowiec — Katowice

K A T O W IC E ,  27. a. Z dniem  31 hm. 
u rucham ia  sic w dnie świąteczne pac. 
nr. 4212 A (Strzemieszyce) — Sosno­
wiec P. — Katowice. Sosnowiec odej. 
-1.40, Szop ien ice  odej. 4.41. K alowice - 
Bogucice odej. 4.40, K atow ice p rzvj.  
4.49 na połączenie do poc. wycieczko­
wych do W is ły  i Zw ardonia , a w s trzy  
m nie się z powyższym  dniem w dnie 
świąteczne noc. nr.  4212 Sosnowiec P . 

• ode i. 3.09, Katow ice p rzv j.  5.24

bawełnianej. W ew n ą trz  jedne j  sztuki 
uk ry to  między dwie deseczki bankno ty  
i monety złote, mianowicie. 1038 dola­
rów, 27 funtów  szterlingów i 30 m a­
rek niemieckich. Ustalono, że przesy ł­
ka nadana  była z f irm y N ego w s ki w 
Gdyni, k tórej właścicielami są Manedl 
son i Tepler.  Zarządzono aresztow anie

pracowników  f irm y  Negowski.
U rzędnicy  skarbowi, którzy w y k ry ­

li te nadużycia  o trzym ali  doraźną n a ­
grodę p rzy zn an ą  przez m inistra  sk a r ­
bu oraz podziękowanie za dobre speł­
nienie obowiązku służbowego, mezależ 
nie od nagrody, którą p rzew idu je  p ra ­
wo o tępieniu p rzem ytu  w alu t

Daisze aresztowania członków N. S. 0. A. 3. n i  Śląsku
K A T O W IC E ,  27. 5.. P A T .  Na za 

rządzenie  p ro k u ra to ra  S ądu  Okręgo 
w ego policja  p rzep row adz iła  daisze a 
re sz to w an ia  członków organizacji  N a ­
tional SocjalistiSche D eutsche Arbei- 
t e r  B ew eg u n g  pod zarzu tem  zbrodni 
s ta n u  z a r t .  97 § 1 K K.

Z arządzen ie  to s tanow i dalszy ciąg 
sp raw y ,  w k tó re j  śledztw o zostało już 
ukończone a  proces wyznaczony n a  
dzień 3 czerwca.

Obecnie na sku tek  nowych dowodów 
prokurator złożył u sędziego śledczego  
wniosek o wdrożenie śledztw a przeciw  
ko niejakiem u E rnestow i Meha i 14-tu 
towarzyszom .

Do tej po ry  osadzono w a cesze.e
śledczym 10 osób, na ogólną liczbę 17 
osób p rzy trzy m an y ch .  P rze s łu ch iw a­
n ie 'r e s z ty  osób, podejrzanych  o p r z y ­
należność do N.S.D.A.B., jes t  w toku.

Wybuch zbiornika z benzyna
spowodował straszliwy pożar

NĘUSS,_ 27. 5. P A T .  W  jedne j  z Ogień przerzucił się nas tępn ie  na 
fabryk  tu te jszych  nas tąp ił  we w torek  sąsiednią papiernię , która r ó w  ież u- 
wieezorem w ybuch zbiorniku z benzy- legła całkowitemu zniszczęwieczorem wybuch ______
na. W krótkim  czasie w szystkie zabu 
dowania fabryczne stanę ły  w płomie­
niach. F a b ry k a  spłonęła doszczętnie.—

zniszczgniu. D opie­
ro  około godz. 3-ej w nocy s traże po­
żarne z Neuss i Dusseldorfu zdołały 
ugasić  pożar.

Delegacja em eryto . /  
u p. premjera

_ W A R S Z A W A , 27. 5. P A T .  W  dn.
27 bm. prezes ra d y  m inistrów  gen. dr. 
F e l ic jan  Sk ładkow ski p rzy ją ł  delega­
cję polskich zrzeszeń em erytalnych .

Wisemin.  Korsak w Maczkach
T A R N O W S K I E  GÓRY, 27. 3 P A T  

W  dn iu  dzisiejszym w icem inister spr. 
w ew nętrznych  K orsak  dokonał lu s t ra ­
cji szybu pokopalnianego „ S ta s z y c 1, 
należącego do P ańs tw ow ych  Zakładów  
W odociągowych w Reptach  Nowych.

I*. w icem inister zw iedził Zakłady  
W ow cdociągow e w tow arzystw ie dyre 
która N ow akow skiego, poczem odje­
chał do Maczek.

Powódź w Czechosłowacji
P R A G A , 27. 3. P A T .  A la rm u ją  -0 

wiadomości nadchodzą z okolic górzy 
- tych, z północno - w schodniej Czechu 
słowacji, gdzie g w a łtow ne  burze: za ­
m ieniły  rzeki w olbrzymie potok; wód, 
z a ta p ia ją c  drogi i ulice m iast.  Zw ła­
szcza do tk liw ie  ucierpiało  m iasto  S ta  
r a  i N ow a T aka .  C ztery  osoby w sku­
tek powodzi u tonęły, wiele dom e w za 
waliło się a  około 50 rodzin  zn a jd u je  
się bez dachu  nad głową. W ezbrano  
wody rzek ze rw ały  szereg  mostów.

K o m u n ik ac ja  kolejow a w wielu miej 
scach je s t  p rze rw an a .  N a  pomoc zagro 
żonej ludności w ysłano oddziały  w o j ­
skowe.

Arabowie walczą pod hasłem
J E R O Z O L IM A , 27. 5. S y tu a c ja  u 

P a le s ty n ie  je s t  tak pow ażna, że

rząd zam ierza proklam ować stan w o­
jenny w całym  kraju.

jeżeli w najb liższym  czasie n;e na  
s tąp i  odprężenie.

P rzew iduje się w prowadzenie sa­
dów wojennych,

k tó re  ro zp a try w a ły b y  w szystk ie  
sp ra w y  o sabotaż i akc ję  te ro m  w try  
hie doraźnym .

A k ty  sabotażu i te ro m  mnożą się 
z każdym  dniem . P rzed ęw szy s tk iem  
A rabowie niszczą kom unikac ję  telegra 
liczna i telefoniczną.

W ‘ okolicy Betb - A lfa 
doszło do form alnej b itw y pmiądzy  
oddziałem w ojska i Arabami.

M io. B e c k  w  B le ło n r o d z le
B !A Ł O G R ó D , 27. 5. P rzybycie

min. Becka na dworzec w stolicy n a­
s tąp iło  o godz. 9-ej rano, gdzie p. mi­
n is tra  spo tka li :  p rem je r  S tojadinow iez 
w otoczeniu wyższych urzędników m i­
n is te rs tw a spr. zagr. członkowie po­
selstwa R. P., delegacja ligi p T sk o  - 
jugosłow iańskie j  oraz liczni p rzeds ta­
wiciele kolonji -polskiej. W chwali, gdy  
pociąg za trzym ał się na dworcu, o rk ie­
stra w ojskow a odegrała  polski hym n 
narodowy.

Niezwłocznie po przy jaździe min. 
Beck udał się do pałacu królewskiego, 
gilzie w pisał się do księgi uudjencjona)

nej. P ierw sza konferencja  z prem je- 
rem Stodjadinow iezem  wyznaczona zo­
stała na godz. 11-tą.

i s  przySu a r5o OibraStsru
LO N D Y N , 27. 5. P A T .  Przybycie  

eesaiza H aile  Sellasie do G ib ra lta ru  
oczekiwane jes t  w p iątek . W jednym  
z miejscowych hoteli p rzygotow ano 30 
pokoi na przyjęcie  cesarza i jego św i­
ty. P raw dopodobnie  w niedzielę ce­
sarz przejdzie  n a  pokład parowca 
„O xford" . Do G ib ra lta ru  przybyto  wie­
lu dziennikarzy.

Również o k rw aw ych  s ta rc iach  do 
noszą z H edem . W tern s ta rc iu  mieli 
podobno A rabow ie  ponieść znaczne o- 
f ia ry  w ludziach. Ze względu na t r u d ­
ności kom unikacy jne ,  t ru d n o  uarazm  
u sta lić  liczbę zabitych  i r a n n y d ; .

Mnożą się także wypadki rzucania 
bomb.

W edług inforniacyj ze źródeł ży­
dowskich, w ciągu dnia wczorajszego  
na przedm ieściach Tcł-O vivu i J a ffy  
rzucono kilkanaście bomb, siejąc pani 
kr wśród ludności żydowskiej.

W  pobliżu kolonji R an ąn a  arabo  
wie usiłowali zniszczyć u rządzen ia  de 
naw ad n ian ia  p lan tae y j  cy trynow ych . 
N a m iejsce w ysłano pospiesznie silny 

-oddział policji żydowskiej.
Ruch arabsk i w P a les ty n ie  przesu 

nął się o s ta tn io  na inną niż do tych ­
czas p la tfo rm ę  ideową.

Oto kom itet narodowy arabski wy 
dał odezwę, wzyw ającą do kontynuo­
wania zdecydow anego oparu wobec 
władz palestyńskich i angielskich aż 
do zupełnego uzyskania niepodległości

Odezwa ta ma zasadnicze znaczenie  
dla dalszego rozwoju w ypadków . 
P alestyn y .

Zaznaczyć należy, że w brew  p o ­
przedn im  doniesieniom o chwilowem 
odprężeniu , sy tu ac ja  zaostrzy ła  się nic 
zwykle.

Wobec- trudności kom unikacy jnych  
i n iebezpieczeństw a panu jącego  wzdłuż 
d róg  kołowych, samochodowych i ża 
łaznych, władze obsadziły na jw nżn ie j  
sze p u n k ty  węzłowe silnemi o d d z ia ła ­

mi wojskowem i.
K A IR ,  27. 5. P A T .  D zisiaj wieczo 

-rem  do P a le s ty n y  będą w ysłane  dalsze 
oddziały w ojska. Posiłki te nie będą 
przypuszcza ln ie  przew yższały  jed n e j  
kom pan j .

Okólnik komisji  d e w  zyjoej
W A R S Z A W A , 27. 5. P A  U Po 

w prow adzeniu  kontroli dewizowej du ­
że za in teresow anie  wzbudziło zm ządze 
nie komisji dewizowej pow ołanej do 
regulow ania  obrotu zag ram -znem  i
środkami p ła tn i  czerni.

P rag n ą c  udostępnić sferom  za in te ­
resow anym  treść  zarządzeń koimsji de­
wizowej, m in is te rs tw o  skarbu  pos ta ­
nowiło w szystk ie  je j  okólniki ogłaszać 
w Dzienniku Urzędowym M in is te r­
stwa S karbu , k tóry ukazu je  się 10, 20 
i 30 każdego miesiąca. O sta tn i num er 
Dziennika nr. 13 ogłasza wszystkie o- 
kólniki komisji dewizowej w ydane  
od dnia w prow adzenia kontroli dewi­
zowej do dnia  3-0 bm. włącznie.

Kaniuli ta m  H m M
W A R S Z A W A , 27." 5. W ojew ódzkie 

b iu ra  F u n d u szu  P rac y  zorganizow ały 
. spec ja lną  kontrolę domową bezrobot­
nych, korzysta jących  z zasiłku ustaw o­
wo go. Około 300 kontrolerów F u n d u ­
szu P ra c y  we w szystkich większych «»- 
środkaeh k ra ju  sp raw dza  w drodze wy 
window domowych, czy zasiłki n ie  °ą 
w ydaw ane  osobom, m ającym  za Tu dnie 
nie. W  w yniku  -tych wywiadów co m ie 
siać cofane je s t p raw o  do zasiłk i oko-
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Zagadkowy łańcuch zbrodni
Prześladowany kupiec ofiarą przestępczego stróża bezpieczeństwa

Pized 7 laty miaty miejsce dziwno 
w ydarzenia w Wilson City, małem 
miasteczku na południu od Chicago.

12 lipca przeniesiony został na po 
ludnie szeryf Mac Beynn i zastąpiony 
!<rzez urzędnika Onnebry z Chicago.

19 lipca 17-letni syn kupca Sweet a 
znalazł zagadkową śmierć w p ciągu 
pomiędzy stacjami K ukford i F ila­
delfią.

22 lipca kupiec Sweet zastrzelił w 
swym sklepie pewnego murzyna. Na­
stępnego dnia szeryf Onnebry rozpo­
czął śledztwo o mrderstwo i Sweet 
musiał wpłacie kaucję w wysokości 
500 dolarów, celem uchronienia się od 
aresztu prewencyjnego.

29 lipca znaleziono szeryfa Onne­
bry i czterech jego urzędników zabi­
tych w biurze policji. Na drzwiach 
przylepiona była kartka, napisana na 
maszynie i głosząca ironicznie:
„ZAMKNIĘTE SPOWODU MOR­

DERSTWA”.
Badanie sądowo-lekarskie ustaliło 

truciznę .jako przycznę śmierci. T ru ­
cizna była wmieszana do alkvhoiu. 
Alkohol pochodził ze sklepu Sweetu, 
który zniknął bez śladu.

1 sierpnia zastrzelono na ulicy z
przejeżdżającego 
córko Swecta.

samochodu żonę i

W nocy 3 sierpnia zamordowani 
zostali ciosami sztyletów N avarro i 
T iran ty  w ich mieszkaniu w Chicago.

4 sierpnia udało się policji, dzięki 
anonimowemu doniesieniu, złikwid >•• 
wnć cały obradujący w „Speak F.u?y‘: 
„Nort-Gang“. * >

5 sierpnia zamordowany został in­
spektor policji Bood. Na jego piersi 
widniała kartka  ze słowrami: 
„tsspektor Bood nie pił whisky, alo

chętnie sprzedawał*1.
G sierpnia zebrało się kilka banu 

gangsterów przy 9 Avenue w Chicago 
pod przewodnictwem Toma Tuplora. 
Podczas „konferencji" nagle rozpoczął 
się gwałtowny ogień z trzech karabi­
nów maszynowych, ukrytych n i  sali 
posiedzeń, którego ofiarą padła cała 
banda. Aczkolwiek policja natych­
miast przybyła na miejsce', nie udało 
jej się wpaść na trop sprawmy tego 
masowego morderstwa; stwierdzono 
jedynie, że
karabiny maszynowe były wbudowano 
i ukryte w muraeh sali, że działanie 
ich było całkowicie automatyczne i że 
były połączone z mechanizmem zega­

rowym.
Sz e f  policji Chicago bezpośred­

nio po zamordowaniu N avarv ; Tiran 
tyego powierzył kierownictwo śledz­
twa inspektrowi - detektywowi Mac 
Orleanowi. Ten natychmiast podejrze­
wał ukry ty  związek pomiędzy paszcze 
gólnemi wymienionemi powyżej wy­
darzeniami i czuł instynktownie, że 
rozwiązanie zagadki musi się znajdo­
wać albo przy osobie zamordowanego 
szeryfa Onnebry, albo też zaginionego 
kupca Sweeta.

Wobec tego zbadał przeszłość tych 
dwu osób, ale uzyskał nader skąpo 
wyniki.

Jednakże Mac Orlan nie dal się 
wprowadzić tv błąd niezadowalające-

gd y znn wynikami śledztwa 
jest

NA WŁAŚCIWYM TROPIE.
Tylko jeden człowiek mógł dać od­

powiedź na te pytania — Sweet. Aie 
Sweet zniknął, jakby go ziemia p-Hdo 
nęła. Mac Orlan szukał go wszędzie, 
ale nadaremnie. Szef policji wydzielił 
poszukiwania Sweeta z zekresu dzia­
łania Mae Orlana i powierzył tę misję
młodemu detektywowi ca rev. Ten
odnalazł wreszcie po dwutygodniowej 
pracy Sweeta w starej rozwalonej szo­
pie i natychm iast go przesłuchał. Swe 
et zeznał wszystko bez żadnych w y ­
krętów.

Gangsterzy żądali od niego Z tysię­
cy dolarów. Kiedy odmówił zapłace­
nia, zamordowali jego syna i przyznali 
się przez usta czarnego posła do tego 
ozynu. Sweet zastrzelił murzyna i zło 
żył doniesienie. Szeryf Onnebry odr, u 
cił tę skargę i dał do zrozumienia, ze 
jest w kontakcie z gangsterami i g o ­
tów jest załatwić sprawę za 2 tysiące 
dolarów. Sweet odrzucił tę pa opozycję 
i otruł Onnebrvego i jego czbreeli 
wspólników.

Teraz rozpoczęła się

OTWARTA WALKA.
Gangsterzy zastrzelili żonę i córkę 
Sweeta. Sweet uciekł do Chicago, zu- 
kłuł sztyletem gangsterów Navarro i 
T iranty, zadenuncjował Norm Gang 
do policji, zabił współpracującego ;• 
przestępcami inspektora Booda i uk< - 
ronował wreszcie swą zemstę, wystr/o 
liwszy całą bandę Toma Taylora.

Tajem nica Wilson City, została 
wyjaśniona. Sweet zupełnie nie s ta ­
wiał oporu przy aresztowaniu go, kie 
dy jednak przechodził w raz z Pearcy 
przez most wyrwał się nagle, przesko­
czył przez poręcz i zniknął w falach 
rzeki.

Akta w sprawie Sweeta zostały od 
łożone. Ale bezpośrednio potem rozpo 
częła się

wielka ofensywa przeciwko wspólni­
kom bandytów w policji amerykań­
skiej, która w kwietniu bieżącego roku 
zaniknęła w więzymiu przeszło tóf) 

winnych urzędników' policji.

Walka byków i... ludzi
P otęp iona  zabawa temperamentnych francuzów

PARYŻ, 27.3. Podczas walk byków 
zorganizowanych w parku miejskim 
w Clermont F errand (Puy de Donie) 
doszło do gwałtownych zajść.

Niektórzy widzowie zaczęli lzucać 
na arenę „bomby" cuchnące i flakon# 
z gryzącemi płynami. P łyny te zniszi 
czyły nie tylko kost jurny kilku toreado 
rów i pikadorów, lecz także poparzyły, 
poważnie kilka osób.

Wśród publiczności wybuchła wral- 
ka na pięści i laski, a policja z trudem 
zdołała przywrócić porządek, aresztu­
jąc kilkadziesiąt osób.

Niektóre z nich miały w kiesze­
niach flaszki z płynami fosforewemi 
i z kwasem węglowym.

Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami ogłosiło protest, ponieważ wbrew 
rozporządzeniom m inisterstwa spraw 
wewnętrznych, podczas przedstawien i  
wbijano bykom w kark chorągiewki, 
a rozjuszone zwierzęta p o ran iły  kilka 
koni.

Zaznaczyć należy, że biskup z Cler 
mont wydał zakaz urządzania walki 
byków lecz go nie posłuchano.

Kraków miastem
z j a z d legjonistów

W ARSZAW A, 27.3. Nowy s ta tu t 
Związku Legjonistów polskich ustała 
w par. 43 m. in., Że tradycyjne ogólne 
zjazdy legjonistów będą organizowa­
ne, nie, jak dotąd, w różnych miejsco­
wościach kraju, lecz stale w sierpniu 
każdego roku w Krakowie.

Dotychczasowe zjazdy legjonistów- 
odbyły się w 1923 —• zjazd założycieli 
Zw. Legjonrstów polskich w Krako­
wie. w 1923 — we Lwowie, w 1924 —« 
w Lublinie, w 1923 — w Warszawie, 
w 1928 — w Kielcach, w 1927 w K ali­
szu, w 1928 — w Wilnie, w 1.929 — w 
Nowym Sączu, w 1930 — w Radomiu, 
w 1931 — w Tarnowie, w 1932 — w 
Gdyni, w 1933 — w Warszawie, w 1934 
— zjazd wyznaczony do Krakowa nie 
odbył się z powodu klęski powodzi i 
w 1935 -— w Warszawie.

Nowy transport 
emigrantów z Francji

LILL E, 27.5. Pociągiem specjal­
nym z Lille odjechało do kraju  około 
400 polskich robotników wraz z rodzi­
nami, z czego 350 osób przypada na 
zwolnionych ostatnio górników z k o ­
pani Dourges. Transport odbył się 
spokojnie.

Nieludzka matka
PARYŻ, 27.5. Dwudziestotrzyletnia 

Mar ja  Burel z Porthe Yille-Ners we 
F rancji została oskarżona, że rzuciła 
dziecko swoje świniom na pożarcie. 
Oskarżona tłumaczy się, że dziecko 
przyszło na świat nieżywe.

BOLACH 
GŁOWY
PROSZKI OLA

OOROSLVCM
EM  fA B Q V C Z N V N *

Kielce zburzyły pomnik niewoli
Gdzie stanąć winien pomnik twórcy wolności Polski

K IE L C E , 27.5. Przed wojną, za 
czasów zaborczych Kielce były siedzi ­
bą rosyjskich władz gubernjaluyeh i 
przez to dość silnym ośrodkiem rusy- 
fikatorskim. G ubernatora i różnych 
„czynowników" gnębiła ogromnie świa 
domość, ze ponad miastem jako naj­
wyższe, widoczne już zdaleka punkty, 
wznosiły się wieże katedry i starego 
zamku biskupów krakowskich. Z tego 
tylko względu — prawosławnych moż­

na było w Kielcach policzyć ra  pal­
cach — postanowili wybudować obok 
katedry sobór, w stylu typowe- mo­
skiewskim, zakończony charaktery < 
stycznemi cebulami kopuł. Budowa 
soboru rozpoczęta została w 18G8 roku 
i trw ała kilka lat.

Po ukończeniu budowy okazało się, 
że wieże zamkowe w dalszym ciągu 
dominują nad miastem. Aby temu za- 
radzić, władze gubernjalne, oczywiście

Surowy delegat kuratorium
Zajścia w  gimnazjum dla dorosłych  w Łodzi

ŁÓDŹ, 27.5. Do niezwykłego incy- Tern większe wrażenie wywołało
dentu doszło wczoraj w gimnazjum 
koedukacyjnym wiecz dla dotvslych, 
prowadzonem przez Zw. Peowiacki. 
Gimnazjum posiadające wszelkie pra­
wa państwowe dokształca ludzi doro­
słych, pragnących uzyskać cenzus, któ

znl, że rego w zwykłej szkole nic mieli moż­
ności osiągnąć. Szkoła ta  jest w l odzi 
niezwykłe popularna i cieszy się sym­
patią  społeczeństwa.

St. Zjednoczone przypominają się swoim dłużnikom
.WASZYNGTON, 27.5. D eparta­

ment stanu zakończył redakcję noty, 
która w związku z terminem 15 czer­
wca będzie wysłana do 18 krajów eu­
ropejskich w sprawne długów wojen­
nych, zaciągniętych w St. Zjednoczo­
nych.

Na czele dłużników kroczy Ai.glja,

za nią idzie Francja, potem l:\Iska, 
Belgja, Czechosłowacja, Estonja. W ę­
gry, Włochy, Łotwa, Rumuuja. Jugo- 
sławja, Litwa, Fin land ja.

Departam ent stanu podkreśla, że 
jedna tylko Finlandja płaciła bez uchy, 
hienia terminom.

niedopuszczenie przez surowego dele­
gata z. K uratorjum  p. Giergielcwieza 
13 uczniów do egzaminów piśmien­
nych oraz niedopuszczenie do ustnych 
egzaminów dalszych 17 uczniów.

Słowem na 37 osób dopuszczono do 
egzaminów tylko 12 uczniów.

To wywołało wielkie rzgoryezenio 
wśród dorosłych uczniów. Trzech nie­
dopuszczonych do egzaminów m atu­
ralnych uczniów zgłosiło się d<: dele­
gata kuratorjum , prosząc o przyjęcie 
Delegat, zajęty na ustnych egzami­
nach, odmówił wyjścia do petentów. 
Trzej młodzi ludzie wtargnęli na salę, 
gdzie odbywały się egzaminy, znisz­
czyli lub zabrali protokuły egzaminu 
cyjne i prace maturalne uczniów.

Władze policyjne ro?oX‘zęły śledz­
tw a

nie licząc się zupełnie z wartością z a ­
bytkową gmachu,
obcięły poprostu wieże zamku przy 
samym dachu. Woli zaborcy stało się 

zadość.
Od tej chwili nad Kielcami, na tle zie­
leni świętokrzyskich borów, sterczała 
ciężka fioletowa kopuła soboru.

Po wypędzeniu tajeźdźcy, w sobo­
rze, zamienionym na kościół garnizo­
nowy odprawiały się nabożeństwa di a 
zwycięskiej arm ji. W krótce jednak na 
bożeństwa te przeniesiono do dawnej 
cerkwi garnizonowej, a sobór zWróco- 
cono nielicznej kolonji prawosławnej. 
Wreszcie olbrzymi gmach, symbol nie­
woli, przygniatający masywem kopuł 
cale miasto, zaczął szczerbić się, pękać 
i groził zawaleniem.

Szczupła kolonja prawoślaz na nie 
miała funduszów na konserwację. Od­
praw ianie nabożeństw zostało wzbro­
nione ze względu na możliwość zawa­
lenia.

Dziś z soboru niema już śladu. Zbu 
rzyły go ręce bezrobotnych legioni­
stów i peowiaków.

Te same ręce, które przed 2J laty, 
uzbrojone w karabin, wypędzały na­
jeźdźcę. Roboty przy niwelowaniu phi 
cu kończą się. Spory plac, zadrzewio­
ny ogromnemi kasztanami, po całko- 
witem uregulowaniu będzie najładniej 
szym placem w Kielcach.

Na nim właśnie, nie gdzie indziej, 
na miejscu zburzonego soboru — pom 
nika niewoli, powinien stanąć pomnik 
twórcy wolności, Marszalka Piłsud­
skiego,



Tendencje gi
laba Przemysłowo - Handlowa w So 

Kilowcu w ostatnim swoim biuletynie 
informacyjnym następująco analizuje 
obecną sytuacje gospodarczą kraju:
Analiza wszystkich odnośnych z ja ­

wisk z ostatnich kilku tygodni oraz 7, 

ostatniej chwili wykazuje, że wbrew 
obawom, żywionym z okazji dużych 
cięć deflacyjnych rządu na przelomio 
lat 1935 i 1936, niemniej jak wbrew 
obawom, związanym z ostatniemi za­
rządzeniami dewizowemi, poh.żerne 
gospodarcze Polski, po pewnej p rzer­
wie, weszło znowu w stadjum dalszej 
poprawy, pod niektóremi względami 
mającej cechy nieco bardziej głębokie, 
niż poprawa z lat 1933 do 1935.

•Zarządzenia dewizowe zahamowały 
na razie zupełnie spekulację walutową 
i falę ponownej tezauryzacji, która 
spowdowała duży odpływ złota, wzglę­
dnie dewiz z Banku Polskiego w mar­
cu i kwietniu i stała się bezpośrednio 
wyłącznie przyczyną zarządzeń dewi­
zowych, saldo dewizowe banków za­
granicznych w Polsce, po wprowadze­
niu' zarządzeń dewizowych, zestala 
wyrównane, a co do banknotów, to 
znajduje się zagranicą tylko nieznacz­
na ich ilość, wobec czego z zagianicy 
niema żadnego ataku na zlorego i 
utrzymuje się jego parytetowy kurs. 
Zapowiedziany i stosowany zasadniczo 
liberalizm co do przydzielania dewiz 
r/i cele gospodarcze realne, -mimo ist­
niejących jeszcze trudności technicz­
nych, przyczynił się do uspokÓjeti:a za 
garniey, jak i krajowych kół go podar 
t-zych. Budżet państwa po raz p ie r­
wszy od długiego szeregu lat w marcu 
i kwietniu został zupełnie zrównowa­
żony, z nieznaczną nadwyżką. Roboty 
publiczne łącznie z pomocą na budow­
nictwo mieszkaniowe, zostały na róż­
nych odcinkach uruchomione i umyśl­
nie przyśpieszone przy zwiększenia 
zamówień państwowych dla pewnych 
gałęzi przemysłu — bez apelowania do 
wolnego rynku kredytowego, z wpły­
wów Funduszu Pracy, ze specjalnej 
dotacji Banku Polskiego w wysokości 
20 miljonów złotych, z zapasów 1. zw. 
sztywnego rynku kredytowego, t. j.
P. K. O. itp.

W iarstwa
Bilans handlu zagranicznego za 

pierwszy kwartał 1936 r. wykazuje 
stosunkowo znaczny wzrost o! rotów 
po obu stronach przy zachowaniu sal­
da czynnego w wysokości niewiele róż 
nią -ej się od I  kwartału ub. r. na u 
wagę szczególnie zasługuje wzrost ek­
sportu w ogóle (a szczególnie rolnicze­
go) pod względem ilościowym, a prze- 
dewszystkiem pod względem w arto­
ściowym, w stopniu wyższym, niż pod 
względem ilościowym — mimo zna­
nych wielkich międzynarodowych trud 
ności. Obrót clearingowy z Niemcami 
dochodzi już obecnie do norm, przewi­
dywanych w czasie zawierania ostat­
niego układu. Przy pomocy reg emen- 
taeji dewiz cały przywóz wolny z 
państw, które ograniczają przydział 
dewiz na import zagraniczny, a z któ- 
remi mamy bilans bierny, już jest o- 
becnie dc facto ujęty w ramy rozra­
chunkowe, pozwalając nam na uzeleż- 
nienie tego importu od równowarto­

ściowego eksportu w granicach, które 
zakreśla położenie produkcji krajowej

.Wskaźnik produkcji przemysłowej 
w marcu r. li. wynosił 67.6, c/yli •> 
2 proc. więcej w porównaniu z mar­
cem 1935 r. oraz z całym rokiem 1935. 
;W związku z tern sezonowy wzrost 
bezrobocia, który osiągnął swój rank i 
kulminacyjny av marcu, został zlikwi­
dowany w kwietniu i stan zatrudnie­
nia w przemyśle (w zakładach zatrud­
niających pnad 20 robotników) wzrósł 
o 30.000 w kwietniu. Poziom cen prze­
mysłowych nie uległ dalszemu spad­
kowi, ożywienie w przemyśle znajduje 
wyraz także w zwiększonym przywo­
zie surowców i środków inw-estycyj- 
nycłi, jak maszyny itp., w handlu po 
dłuższej przerwie nastąpiło osiatnio 
stosunkowo dość znaczne ożywienie.

Ceny zboża mają w dalszym ciągu 
tendencję zwyżkową i trzymają się na 
stosunkowo rvysokim poziomic, przy-. 
czem eksport zboża, w większej niż

PRZETWORY TECHNO-CHEMICZNE

o sta tn ie j  d o b i e
dotąd mierze uszlachetniony, wpraw­
dzie ostatnio nieco spatj, ale w po­
przednich miesiącach był stosunkowo 
bardzo znaczny. Ceny produktów ho­
dowlanych utrzymują się na stos-inko- 
wo dość dużym poziomie, przy da kry u? 
poważnym rozwoju eksportu.

Copra wda prace rozpoczęte w k ie­
runku trwałego zrównoważenia bud­
żetu Państwa przez zmniejszenie jego 
funkoyj w kierunku ograniczenia szko 
dbwego fiskalizmu i interwencjoniz­
mu, w kierunku zlikwidowania przy­
rostów etatyzmu, rozwijają się ■ icsly- 
chanie powoli, co zresztą było przewi­
dywane, ale nie da się zaprzeczyć, ze 
są poważne usiłowania odcinkowe w 
tych kierunkach, wykazujące rozmia­
ry szersze i charakter poważniejszy, 
niż to bywało dawniej, po różnych za­
powiedziach rządów co do odnośnych 
reform. Oczywiście o niezbędnym dla 
rentowności i kapitalizacji odciążeniu 
życia gospodarczego w zakresie daniu 
publicznych i obciążeń społecznych 
jeszcze niema mowy.

MAURYCY REINER retno rhwmSPńRA riDUOlTlA 1 I t l W f l ’SPÓ ŁK A FIRMOWA  

Sosnowiec, u l  Prez. Mościckiego 41 Tel. 5-48

lakiery rdzochronne, nitroceliulo- 
zowe modelowe i emaliowe

Reprezentacja i sk ład  produktów f-my:
„Polska Fabryka Lakierów I. C. KOCH * w Warszawie.

Niepokój w Radości
Nieuchwytny „upiór" daje znów znać o sobie

RADOŚĆ, 27. 5. Mieszkańcy Rado 
śei znów przeżywają chwile obawy7.

Oto nieuchwytny „upiór", który 
grasował w r. ubiegłym w okolicy Ra 
dośei daje znać o sobie.

Przestępca ton, napadający na ko 
bietv, ma już na sumieniu kilka ofiar 
' jest ścigany przez policję. Jednakże 
wszystkie próby dotychczasowe zde­
maskowania go i schwytania nie dały, 
n a jmn i ejszego wy u i ku.

Nic dziwnego, że wiadomość o poja

wieniu się „upiora" przeraziła miesz­
kańców Radości. Powodem powstania 
pogłosek jest napad 'dokonany nocą 
przez nieznanego osobnika na willę 
między Radośoią a Zagożdżonem.

Napastnik dostał się niepostrzeżenie 
do willi, uśpi! dziewczynę i zniewolił 
j.?, poczom zbiegł.

Opinja miejscowa przypisuje gwaft 
„upiorowi". Policja rozpoczęła docho­
dzenie.

CO JE S T  POTRZEBN E.
Stoimy na stanow isku, że wysiłek uprze 

m ysłow ienia k ra ju  i m odernizacji jogo u- 
rządzeń technicznych winien spocząć na 
barkach in ic ja tyw y pryw atnej, d la  k tórej 
też należy stworzyć odpowiednio w arunk i i 
pracy i rozwoju. N atom iast wysiłek mo­
toryzacji k ra ju  tj. głównie wysiłek zaopa­
trzen ia  k ra ju  w drogi i inne środki komu­
n ikacji, winien spocząć na barkach pań­
stwa.

Podział pracy winien być tak i:
Państw o m a budować drogi, drogi i jesz 

eze raz drogi, m a budować m osty i kolejo 
zna regulować rzeki, m a pokryć k ra j gęsta 
siecią kom unikacyjna, um ożliw iającą ży­
wa wym ianę wewnętrzną, ma wreszcie zflo 
patrzyć  k ra j w urządzenia użyteczności 
publicznej.

N atom iast in ic jatyw a p ryw atna  ma bu­
dować, rozbudowywać i modernizować fa ­
bryki.

Je ś li państwo bedzie budowało fabryki, 
nie będziemy m ieli an i fab ryk  należycie 
wyposażonych i spraw nych, ani dróg. —1 
Je s t największym oskarżeniem  pod adre­
sem naszego etatyzm u, że państwo budowa 
Ja fabryki (np. soków owocowych),.a dróg 
n:e budowało, że pozwoliło na zniszczenia 
naszego system u drogowego, k tórego  waż 
nosci z punktu  w idzenia obronności k ra ju  
chyba dowodzić nie potrzeba.

Polska w obliczu przeludnienia
Rezerwat m iejsca  starczy tylko na 2§ lat

W porównaniu z innomi krajami 
iiamy w Polsce umiarkowaną gęstość 
zaludnienia. Na jeden kilometr kwadra 
i owy przypada 85 ludzi. Re Ig ja np, po 
siada 261 ludzi na kilometr kw. Japo 
nja 163, Niemcy 138, Czechosłowacja 
104. Zdawałoby się \vięc,że w obecny h 
granicach państwa zdoła się pomieścić 
znacznie większa ilość mieszkańców, 
friż mamy ich obecnie.

Znawcy stosunków ludnościowych 
wypowiadają opinję, że wPołsce może 
znaleźć miejsce okrągło 45 miljonów 
obywateli, czyli, że można przewidy­
wać na przyszłość ulokowanie około 
12 miljonów przyrostu ludności, z cze­
go mniej zaludniona wschodnia polo 
tva kraju będzie mogła wchłonąć około 
8 miljonów, więcej zaś zaludniona za 
chodnia około 5 miljonów.

Sprawa więc ulokowania przyro­
stu w Polsce ludności teoretycznie 
przedstawia się pomyślnie, przynaj­
mniej na przeciąg 25—311 lat, bo w tym 
okresie może przybyć około 12 miljo- 
nów mieszkańców. Ale co bodzie da­
lej?

Od Foku 1960, lub w najlepszym 
w y p a d k u  nieco później, kraj może się

znaleźć wobec zupełnie otwartego zja 
wiska przeludnienia, wynikającego z 
braku miejsca. W tym kresie gęstość 
zaludnienia wyrazi się wskaźnikiem 
115.

Są to jednakże rozważania czysto 
teoretyczne. Należy wziąć pod uwagę 
fakt, że przeludnienie w Polsce może 
wystąpić wcześniej nie wskutek braku 
miejsca, ale na gruncie społeczno - eko 
nonreznym. Rozmieszczenie ludności 
schodzi w tym wypadku na plan dal 
szy, a na czoło zagadnień wysuwa się 
poważna sprawa zatrudnienia przy by 
wających z latami rzesz, żądnych pro, 
cy i zarobków.

Oznaki przeludnienia nastąpią więc 
wcześniej niż za 25-—3?) lat. V

Polska ma ludność rozmieszczona 
nierównomierna1. Większość, to wiesz 

■kańcy wsi, na wsi zaś już się wyraźnie 
zaznacza przeludnienie nie w znaczeniu 
terytorjalnem. ale okonomiczneńr wieś 
nie może wyżywić wszystkich! Na w?: 
jest z,górą 2 mil jony gospodarstw karlo 
watycb, poshtdającyeh działki przeeięt 
nie po 2—2,5 ha, z czego tylko 1.5 ha 
ziemi ornej. Z każdej takiej dziatki u- 
trzymuje sie rodzina z 3 do 4 osób

Innemi słowy, już obecnie jest prze 
Ado 9 miljonów związanych ze wsią 
obywateli, którzy w najlepszym wypad 
ku wegetują.

Z tych 9 miljonów w ciągu najbbż 
szych 25—30 lat wyrośnie 12 miljo­
nów.

Wieś wiec nie rozwiąże problemu 
przeludnienia w Polsce. Nic rozwiąie 
go również i polski przemysł, gdzie sy 
tuacja jest równie niepomyślna. Pozo 
staje jedynie poszukiwanie nowych te 
terenów dotychczas n iewyzyskanyeh, 
tak wewnątrz kraju (naprzykład bło­
ta  poleskie), jak i nnzewnątrz p ań ­
stwa, a mianowicie kolon > zamorskie 
K west ja  emigracji wvmwa się więc 
coraz wyraźniej na czoł • na i po węż­
szych zagadnień spole zir eh w Polsce.

Za kilkanaście lat w obliczu prze­
ludnienia kwestia emigracji stanie się 
kwestja życia, zagadnieniem , być albo 
nie być".

Dążenie więc | rzez Polskę do uzy­
skania terenów emigracyjnych, koloni 
zaeyjnych, nie jest zupełnie, jak nie­
którzy twierdzą żadną mrzonką czy 
fantazją, lecz sprawą życiową i po­
ważną.

rzy  odpowiednie ram y dla podjęcia inieja 
tvw y przem ysłowej, jeli in icjatyw ę t<; be­
dzie pobudzać i zachęcać w atm osferze wcl 
nosci, spokoju i bezpieczeństwa, poziom 
uprzem ysłow ienia i urządzeń technicz­
nych u ’earnie poprawie.

Zapewne cudów nie zdołam y dokonać 
przez poszczególne fazy trudno bedzio 
przeskoczyć ale wszak nik t nie chce bu­
dować mostów wiszących w pow ietrzu.

Społeczeństwu potrzebni jest program  
aktyw izacji na  długi dystans, a n ie  akty  
wizaeji krótko - oddechowej. potrzeb ni 
je s t łączność ze św iatem , a nie w łasne i dri 
szne podwórko autarkiczne, k tóre oznacza 
postęp w pauperyzacji.

_  fl.K  C. ).

POJEDNANIE POLSKO - NIEMIECKIE  
A RZECZYWISTOŚĆ.

T oruński tygodnik  „Straż nad W isłą’* 
przynosi wiadomość, że jednostk i niem iec­
k iej flo ty  wojennej, odw iedzająca nad­
bałtyckie porty  prowadzą an typo lską pro 
pagande. Tak np. na jednym  z okrętów. t r a 
wierze, poławiaczu min „M. 14G“ wywiesz^ 
no m apa Pom orza i W ielkopolski z nas tą 
pojącym  napisem : „W  obszarach, k tóre 
przypadły Polsce, setki Ni e a r  ów zostało 
wymordowanych, dlatego, że hyli niem iec­
kiego pochodzenia, tysiące zostało pobi­
tych i uwiezionych, 880 000 zostało wypę­
dzonych".

Tq n iew ybredna propagando upraw ia  
nie jak ieś niepoważne zrzeszenie, ale i l d a  
wojenna, co nadaje całej spraw ie oschli 
wy charak ter.

K anclerz dek laru je  symp.il ję  d la  P o l­
ski i proklam uje politykę uczciwości w sto 
sankach sąsiedzkich ,a a rm ja  walczącego 
narodu niem ieckiego bierze na siebie nie­
godna role szerzycieli nienaw iści przez 
kłamstwo.

Znam ienny przyczynek do polityki po. 
jednania .

(A T>. C.).
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25-cio lecie chorągwi Harcerzy Zaglębiowskich
Wielki Zjazd Harcerzy w Dąbrowie Górniczej

RADJO

25 la t tem u w kw ietniu  1911 roku 
K azim ierz K jerzkow ski powołał do 
życia drużynę skautow ą w Dąbrowic 
Górniczej, i m ianował je j  przywódców 
D rużynow ym  zostaje S tefan  P io trow ­
ski „Ojciec D K W .“ (D ąbrow skie kółko 
wycieczkowe).

W następnych latach  ruch sk au to ­
wy, zapoczątkow any w Dąbrowie Gór., 
przerzuca się szeroko na całe Zagłębie 
obejm ując środow iska: Sosnowiec. Bę 
ciziu, Grodziec i następne.

Ideały skautow e przen ikają  w sze­
regi młodzieży szkolnej i robotniczej. 
Lasy, hałdy zagłębiowskie i okoliczne 
tereny wycieczkowe rozbrzm iew ają 
gw arem  i życiem pierwszych skautów  
zapraw iających się i hartu jących  do 
przyszłej żołnierskiej służby Rzeezypo 
spolitej.

Niemasz ofiar, kióiychby harcer­
stwo zagłębiowskie nie poniosło na 
drodze walki o Wolność Ojczyzny! Nie 
ina formacji wojskowej, gdzieby nie 
służyli skauci z Zagłębia!

A wielka liczłia poległych św iad­
czy, że na szlakach bitew nych, często 
swe um iłowanie ideałów pieczętowani 
harcerze własną krw ią i życiem O fiar 
ny posiew nie poszedł na m arne. Z mo 
cv ducha tych najpierw szych, zaczer­
pnęli obficie następcy.

W Niepodległej Ojczyźnie tempo 
pracy Zagłęhiowskiej Chorągwi wzma 
ga -się, rośnie z . dnia na dzień, aż 
szczyt rozwoju swego osiąga chorą­
giew, w ostatn ich  latach: rok 1921 — 
lóGD narcerźy, rok 1932 — 2369 h a r \ ,  
rok 1933 — 3168 harcerzy, rok 1924— 
2797 harcerzy, rok 1935 — 4767 harce 
rzv..

Dużą je s t ta liczba, lecz gdy się 
zważy, jak  ciężkie w arunk i myśli i p ra 
ey ideowej m ają zagłęb i owscy baree- 
rźe — większą będzie.

W dzień Zielonych Św iąt, w najbbż 
s /ą  niedzielę z jadą się do Dąbrowy 
rozproszeni dłonią losu po całej Rze 
czvpospolitej byli ,,D ekaw udczycy“ i 
pierw si skauci Zagłębia, przyciągną z 
rozwiniętymi sztandaram i drużyny, 
Chorągw i, aby wspólnie zam anifesto­
wać swe w ielkie św ięto „Swe ewierć- 
wie: że“.

Niechże tej uroczystości wyjdzie 
naprzeciw społeczność zagłębiowska, 
niech w ton harcerskiego święta zabi 
ją wszystkie polskie serca, a miasto— 
kolebka, Dąbrowa Górnicza, otworzy w

szy szeroko swe ramiona, niechaj wita 
gorąco te rzesze, co zjednoczone pod 
znakiem liiji i krzyża, tak gorąco pra­
gną służyć

* BOGU I POLSCE.

Program obchodu
Dnia 38 bm. program  zapowiada: godz.

8.30 nabożeństwo w kościele paratjalnyni 
w Dąbrowie, godz. 19 — zbiórka na sta­
dionie przy ul. Konopnickiej, raport, roz­
palenie ogniska, apel harcerzy poległych 
w bojach o Niepodległość, godz. 19.45 — 
pieśni harcerskie przy ognisku, gawęda 
na tem at Harcerze Zagłębia w bojach 
(rozpocznie nacz. Nawrocki) i modlitwa.

Dnia 31 bm. o godz. 8 30 — zbiórka na 
dziedzińcu szkoły górniczej, godz. 9 30 -— 

•••> zło

żenie wieńca na płycie Legjonów, godz. 
11,38 — otwarcie zjazdu, przemówił®a, de­
koracja pierwszych komendantek i ko­
mendantów skautingu Zagłębia Dąbrow­
skiego, jjo.dz. .12,30 — defilada, otwarcie 
wystawy pam iątek i prae harcerskich w 
sali „Ogniska*4, godz. 15-ta — zawody spor 
towe i o godz. 20-ej wieczernica w salo­
nach resursy.

Dnia 1 czerwca po cichej mszy św. o 
godz. 9 rano obrady dawnego skautingu.

lak ni« zdobi Pan, jak piękna i azysta c«ra.
To potyguja powab i uwydatnia wygląd m jodzlfńęzy. 

Tysiąc* Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 stosując —1—

Krem i mydło „LACTOUN”
Żądać  w ś ię p z iŁ

Uczeń porwany w wir utonar 
w falach Przemszy

Onegdaj przypadkow i przechodnie, 
znajdujący  się nad brzegiem Przem szy 
koło S łupnej zostali zaalarm ow ani 
krzykiem  tonącego.

K ilka osób pospieszyło na pomoc, 
jednakże w zyw ający ratunku chłopiej 
zniknął pod wodą. D ługotrw ałe poszu 
kiw ania  nie dały rezulta tu , dopiero po 
upływ ie godziny, w odległści kiłkudzic

sięciu m etrów od m iejsca w ypadku z 
fal wyłoniły się zwłoki topielca.

Ustalono, że utopionym jest uczeń 
Alfons Roździoński, pochodzący z So 
snowca.

Jak się okazało Roździeński w cza 
sie kąpieli dostał skurczu, uniesiony 
przez prąd wpadł w wir i utonął.

Nowe władze Zw. Rzemieślników Chrześcijan

ZBRÓJ I MIASTO INOWROCŁAW.
Wśród polskich zdrojowisk — Inowro­

cław - Zdrój — bezcenny klejnot Wielko­
polski — posiada zupełnie wyjątkowy cha 
rakter. Leżąc bowiem w sąsiedztwu; znacz 
negy rozmiarami miasta, posiadającego 
cała skale, najbardziej nowoczesnych u- 
lzadzeń urbanistyczno - sanitarnych, rów 
nóezośnie łączy w sobie całą krasę uro­
ków czysto wiejskiego osiedla letniskowe­
go. To połączenie kultury miejskiej par 
essćellence zachodnio - europejskiej, na­
stawionej na zaspokojenie wszelkich po­
trzeb i wygód, wymaganych przez miesz­
kańca m iasta z środowiskiem łemisko- 
wem. dająeem wypoczynek i odrrążenię 
nerwów — rytm u nowoczesnego miasta i 
łagodnych, molowych tonów odosobnione­
go wśród parku i pól Zdroju — stanowi 
ten wyjątkowy urok Inowrocławia-Zdro­
ju i atrakcyjną siłe dla szerokich mas. — 
Wiemy np. z przykładów zagranicy. _ że 
sąsiedztwo wyrafinowanej kultury miej­
skiej podnosi atrakcyjność zdrojowiska, 
czy też plaży, leżących w pobliżu. Pomo­
stem łączącym miasto Inowrocław z oazą 
ciszy i spokoju Zdroju, owiana zapachem 
bujnej wegetacji roślinnej i symfonii 
kwiatów osadzonych w niezliczonych kwie 
tnikach jest ulica Solankowa, tchnąea czy 
stościa i schludnością ogródków, ot a ła ją ­
cych różnobarwne wille i dworki, wysa­
dzane szpalerem drzew — jedna z najpięk 
niejszych nlie w Polsce, prawdziwa aleja 
solankowa. O ile miasto Inowrocław jest 
dzisiaj dzięki sprężystemu, światłemu i 
dbałemu o potrzeby kulturalne zarządu 
miejskiego, prawdziwem cackiem urbani­
styki nowoczesnej, o tyle Inowrocław - 
Zdrój również dzięki tejże starannej pie­
czy oraz fachowemu kierownictwu zdrojo 
wemu i pierwszorzędnym środkom leczni­
czym (słynne solanki inowrocławskie i 
kąpiele borowinowe) oraz nawskroś nowo 
czesnym imponującym zakładem leczni­
czym, stał sie prawdziwie życiodajnem 
środowiskiem regeneracji sił i zdrowia 
dla tysiecv knracjusm  z całej Polski.

Na konstytuującem zebraniu Związku 
Rzemieślników Chrześcian w Sosnowcu -zo 
stały wybrane władze związku w nastę­
pującym składzie: zarząd: Wojciech Bon- 
ezek — prezes, Wacław Piga — wicepre­
zes, Jan  Bednarek — wiceprezes, F ranci­
szek Lisik — sekretarz, Jul. Strzałkowski 
— skarbnik, Adolf Dworakowski — gospo 
darz, Stanisław Lazar — gospodarz, Jó ­
zef Banasik, Feliks Siłuszek. Bolesław 
Jażdżyk, Jan  Grenda, Edward Kalisz. Jó ­
zef Gawron, Andrzej Mazurek, Antoni 
Żemła — członkowie zarządu.

Zastępcy: Stanisław Maćkowiak, Jan  
Duda. Włodzimierz Nicpoń, Aleksander 
Kowralski, Franciszek Austyn, Bolesław 
Ratajski, Helena Plochowa, Kazimierz So 
zański, Teofil Świerezyński, M arja Dry- 
galakowa. Komisja rewizyjna: Grzegorz 
Wieczorek. Antoni Banasik, Emil Cylke, 
Zastępcy: Roman Górski, Stanisław Czaj­
kowski.

Co winien zrobić gospodarz domu
w stosunku do lokatorów, przerabiając budynek

Bardzo często zdarza sic konieczność 
dokonania przebudowy, zniesienia,lub prze 
robienia budowli, zajmowanych p"zez lo­
katorów, a podlegających przepisem usta 
wy o ochronie lokatorów. W  takich wypad 
kaeh obowiązują następujące postanowie­
nia o ochronie lokatorów:

Wedle ustawy, w razie jakiejkolwiek 
przebudowy właściciel domu winien zabez 
picczyć lokatorom możność używania wy­
najętych pomieszczeń.

Jeśli w celu przystąpienia do budowy 
pomieszczeń mieszkalnych konieczne jest 
zniesienie lub przerobienie budowli, może 
wlaścicjel wypowiedzieć najem, zachowa 
.jąe następujące wymogi:

1) wypowiedzenie musi nastąpić -w ter 
minie ustawowym, a conajmniej trzymie 
siecznym,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek. 28 maja.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 634 Gimna­
styka 6.50 Program y lokalne. 7.20 Dzien­
nik poranny. 7.30 Program y lokalne. 800 
Audycja dla szkół. 8.10 Audycja dla pobo 
rowych 8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny dla szkół. 13.10 Chwilka gospo- 
dai-stw’a domowego.. 13.15 Programy lokal 
ne. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Koncert ork. salonowej. 16.(X) Renja- 
minek. 16.15 Program y lokalne. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 17.00 Wynalazcy a wojsko.
17.15 Na zielonej łączce. 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Płyty. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Pogadanka aktualna 2Lu0 
Program y lokalne. 20.15 Wiosna na Mazo­
wszu. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.53 Ob­
rona przeciwgazowa. 21.00 Teatr Wyobraź 
ni słuch. pt. Corleone.. 21.55 Nasze pieśni. 
22.00 R epertuar dawnych kapeli.

KATOWICE.
Czwartek, 28 maja.

6.50 Płyty. 7 30 Program  na dzień bieżą 
ey. 7.40 Płyty. 13.00 Płyty. 15.20 Wiadomoś 
ci giełdowe. 15.25 Życic art. i kult. Śląska.
16.15 Płyty. 16,45 Płyty. 19.00 Karlikowa 
poczta. 19.10 Program  na dzień następny. 
19..20 Koncert reklamowy. 20.00 Płyty. 22.25 
Muzyka lekka. 23.05 Skrzynka francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek, _9 maja.

6.30 Kiedy ranne wstają zc.rze. 6.33 Pa 
budka do gimnastyki. 7.20 Płyty. 8.00 Au 
dycja dla szkół. 8.10 Audycja dla pobora 
wyeh. 11.57 Syguał czasu. 12 03 Dziennik 
południowy. 12.15 Program y lokalne 12.2S 
Kiedy kwitną fjołki. 13J0 Chwilka go 
sppdarsiwa domowego. 1515 Wiadomości ft 
eksporcie polskim. I"ńf0 Program y lokal­
ne. 1530 Koncert orkiestry dolej. 16 00 Roz 
mowa z chorym. 16.15 Koncert ork. 18.45 
Łamigłówki. 17.00 Skarby Polski. 17.15 Mi 
nuta poezji. 17.20 Koncert kameralny. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.09 Program y lokal 
nu. 19.35 Wiadomości sportowe. 19.45 Od­
czyt 20.00 Koncert symfoniczny. 22.38 
Skrzynka techniczna. 22.45 Wiadomości me 
teorologiczne. 22.50 Muzyka taneczna.

CELEM ZWIĄZKU JEST 
podnieseinie poziomu oświatowo - kultu­
ralnego oraz obrona interesów społeczno- 
organizacyjnych stanu rzemieślniczego.

Członkami czynnymi mogą być samo­
dzielni rzemieślnicy bez różnicy płci, oby­
watele państwa -polskiego, chrześeianie, 
połacy.

Zarząd związku apeluje do miejscowego 
rzemiosła, by w myśl hasła ,.W jedności 
siła" czynnie poparło związek i masowo 
zapisywało sic do niego, boć tylko w sil­
nej i dobrze zorganizowanej gromadzie 
będzie mogło, piętrzące sie przed nim tru­
dności pokonać.

Zarząd podaje do wiadomości, że człon 
kowie związku otrzym ują z biura zw iązku 
pomoc w sprawach podatkowych, sądo­
wych i innych-

Zapisy przyjm uje biuro związku rze­
mieślników chrześcian w Sosnowcu, ul. 
Piłsudskiego 18. od godz. 9—14 i 18 -20.

Jeszcze o skutkach burzy
Ju k  się obecnie okazuje burza, któ 

ra  przeszła ostatn io  nad Zagłębiem po 
czyniła wiele szkód m aterjałnych w 
W ojkow icach Komornych.

W czoraj donieśliśm y, że raorun za 
Ir 1 krowę, należącą do gospodarka 
F ranciszka  Sitki.

Pozatem  okazuje się, że pioruny 
strzaskały  3 słupy telegraficzne, wsk •: 
tek czego uszkodzona została lin ja te 
lefoniczna do szybu „A łfons“. Rów­
nież uszkodzona została elektryczna sy 
rena na wieży obserw acyjnej straży o 
gniow ej. Do niektórych su teryn  w dar 
ła się woda.

2) jeśli wypowiedziano tylko e/.;ść prze 
dmiotu najmu, musi nastąpić odpowiednie 
zmniejszenie komornego;

3) wynajmujący winien zwrócić koszty 
przesiedlenia.

4) wynajmujący winien zapłacić ty tu­
łem odszkodowania sumą trzechletniego 
komornego, płaconego za wymówiony lo­
kal w ostatnim miesiącu przed upływem 
wypowiedzenia.

5) w wypadku gdy znieść lub przerobić 
sią m ająca budowla stanowiła dla usunie 
tego lokatora mieszkanie lub jedyny lokal 
zarobkowy, wypowiedzenie nastąpić mo­
że jedynie za dostarczeniem mu przez wy­
najmującego pomieszczenia, odpowiadają 
cego potrzebom lokatora i podlegającego 
przepisom ustawy o ochronie lokatorów.

„Nabvla41 dwa lańouszt i
Do sklepu jubilerskiego Izrae la  Ma 

neli p rzy  ul. M odrzejowskiej 1 w S >  
siiowcu przyszła jekaś elegancka pa i 
rzekomo z zam iarem  kupienia biżu­
terii.

W  czasie oglądania tejże kobieta ta 
sk rad ła  dwa łańcuszki złote poezem i - 
lo tniła się. Policja  poszukuje sp rv tn  -j 
złodziejki.

K ii m i o i l a  tit n i i f t ?
Policja  z l kom isarja tu  w S >snow 

cu zatrzym ała K azim ierza Rędziaka.za 
wodowego złodzieja, zamieszkałego w 
Sosnowcu przy B ędzińskiej 12. Podej­
rzany on jest o kradzież w trauiw a. u 
bloczka z biletam i, wartości 10 zł. S4 
gr., należącego do Gitli Bulwy, zamie 
szkałego w Dąbrowie przy ul. Szopena 
22. Złodzieja przekazano władzom s ą ­
dowym.

W czoraj po północy w Sosnowcu 
zatrzym any został Bolesław Trzasków 
ski, zawodowy złodziej, zam ieszkały w 
Sosnowcu przy ul. W iejskiej 9.

P rzy  zatrzym anym  znaleziono dwa 
w ytrychy i p rzyrządy złodziejskie.

Trzaskow skiego przekazano do d y ­
spozycji s ta rostw a  grodzkiego w So-
■a  n  r. 11



Czwartek

Najmodniejsze organdyny
w przepięknych deseniach poleca firm a:

Br. Garlińskć
SOSNOW IEC, 3 M aja 19, lei. 12-30.

-  C ZY JE  RZECZY? W wydziale, śled­
czym w Sosnowcu zna jdu ją  się do odebra­
n ia: 7 kluczy znalezionych obok dworca 
w Będzinie i bransoletka, znaleziona rów­
nież w Będzinie.

-  ROBOTNICZY IN STYTUT OŚWIA 
TY I KULTURY IM. STEFA N A  ZEROM 
SK IEG O  W SOSNOWCU organizu je  wy­
cieczkę do Okradzionowa n a  dwa dni Zie­
lonych Świąt. Zapisy p rzy jm uje  codzien­
nie se k re ta r ja t R. I. O. K. od godz 19 do 
21-ej w Sosnowcu ul. M arsz. P iłsudskie­
go 8. tel. 12-01.

-  Z C EN TR A LN EJ TARGOW ICY W 
M YSŁOW ICACH. Na targow icę spędzo­
no w ub. tygodniu: 496 szt. bydła, 1276 
świń, 187 cieląt, razem 1959 szt. zwierząt. 
P łacono na kg. żywej wagi za: (ceny loco 
targow ica łącznie z kosztam i handlowe- 
m i): bydło: od 40 gr. do 78 g r ;  cielęta: 
od 56 gr. do 85 gr.; świnie: od 1 zł. do 
1.20 zł.

P rzebieg  ta rg u : spęd norm alny, ta rg  
spokojny, tendencja  zwyżkowa.

-  K U R S W A K A C Y JN Y  W GDYNI.
K u ra to rju m  O kręgn Szkolnego poznań­
skiego organ izu je  w pierw szej połowie 
łipca br. w Gdyni dla nauczycielstw a 
szkół powszechnych dw utygodniow y kurs 
w akacyjny, k tórego  przedm iotem  będzie 
G dynia i polskie morze. Zgłoszenia na u- 
dział w kursie, k tórych dokonać należy 
bezzwłocznie, p rzy jm ują  inspektorow ie 
szkolni, k tórzy  też udzielają  bliższych in- 
form aeyj.

-  ZW IĄ ZEK  STR ZELEC K I W ŁA- 
GISZY urządza dnia 31 bm. i 1 czerwca 
w Preezow ie nad Przem szą zabawę leśną 
pn. „M ajówka". P rogram  wielce urozm ai­
cony, m, in. koncert orkiestry.

Owocny plon szybkiej akcji pościgowej
po napadzie bandyckim na plebanię w Żarnowcu

Dxiś: A ugustyn a  

Jutro: Marji Magii. 
W schód słońca: 3.31 
Zachód słońca 7.45

T E A T R  M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

Dziś o godzinie 8.15 wieczorem w tea ­
trze m iejskim  w Sosnowcu wystąpi zna­
kom ity zespół R eduty  W arszaw skiej z do­
skonalą kom edją pt. .Ż ołnierz i bohater" 
z udziałem  św ietnego reżysera i ak tora  
A leksandra W ęgierki.

P rzedsprzedaż biletów w firm ie W. 
Czechowski, 3 m aja  8.

J u tro  te a tr  m iejsk i z Sosnowca g ra  w 
D ąbrow ie w sali k ina „B ajka" operetkę 
„K rysię leśniczankę".

KRONIKA OSOLNA

-  N A CZELN IK  URZĘDU SK A RBO ­
W EGO ODCHODZI. Dowiadujemy się. że 
naczelnik urzędu skarbow ego w D ąbro­
wie p. St- Szczęch w najbliższych tygod­
niach ma opuście Zagłębie.

Naczelnik Szczęch zostanie prawdopo­
dobnie przeniesiony na analogiczne stano 
wisko do urzędu skarbow ego w S tan is ła ­
wowie, względnie do W arszawy.

-  GODZĄCA W DOBRE IM IĘ  PLOT­
KA. Niedawno ukazujący się w Sosnowcu 
5-groszowy rew olw erblatt, który, mimo 
swego krótkiego żywota zasłynął z roz­
dm uchiw ania zdobytych w m aglu plotek, 
zam ieścił wczoraj wiadomość o perypet­
iach czeladzianina, k tórym  m iał być p ra ­
cownik urzędu m ia r i wag.

W związku z tą  no ta tką  zwrócił się 
do nas personel urzędu m iar i wag z p ro ­
śbą o zaprzeczenie te j plotce, gdyż żaden 
z pracowników urzędu m iar i wag nie ma 
nic wspólnego z tą spraw ą. Bohaterem tej 
spraw y je s t natom iast p. Z., czeladnik 
firm y „W agpoł" w Będzinie.

W ub. sobotę duże wrażenie w Z a­
głębiu i okolicy w yw ołała wiadomość
0 zuchwałym  napadzie na plcbanji w 
Żarnowcu w pow. olkuskim.

Bandyci stero ryzowali księdza i 
domowników rewolweram i poczem 
zrabowawszy ponad 1000 zł. w gotów 
ce, biżuterję i zbiegli przez nikogo n :c 
ścigani.

Zawiadomiona o zuchwałym napa-, 
dzie policja rozpoczęła drobiazgowe 
dochodzenie, które w kilka dni zakon 
czyło się pozytywnym wynikiem i 
sukcesem.

Otóż w m elinie złodziejskiej u zna 
nego policji „fachowca4' Zygm unta 
Chm urzyńskiego, zamieszkałego w raz 
z kochanką Anną Sobuoką, przv ulicy
1 m aja JO w Będzinie zostali zatrzym a

ni Józef Kolczyk, zamieszkały w Sław 
kowie przy  ul. Św. Jakóba  i Edw ard 
Borowiecki, zam ieszkały w Strzem ię 
szycach p rzy  ul. Ciemnej.

Obu zatrzym anych p rze transpo rto ­
wano uo wydziału śledczego w Sosnow 
cu, gdzie w czasie badan ia  ustalcno, z o 
są to w łaśnie spraw cy zuchwałego na 
padu na plebanję w Żarnowcu.

Zarządzono więc niezwłocznie przo 
prowadzenie rewizji w meiinie Chmu- 
rzyńskiego, która dała rewelacyjne wy 
niki.

Znaleziono bowiem skradzioną na 
p lebanji b iżuterję  i część pieniądzy. 
Ponadto  zakwestionowano 3 rewolwe 
ry  i 16 sztuk naboi.

Obu bandytów  przekazano do dy ­
spozycji komendy pow iatow ej P. P. w

Z  C Z E L A D Z I

Demonstracja bezrobotnych
0 sp raw ied l iw y  rozdz ia ł  pracy  na robotach  publ icznych

W czoraj w południe około 150 bezrobot 
nych urządziło dem onstrację pod m agi­
s tra tem  w Czeladzi. B ezrobotni w yprali z 
pośród siebie delegację, k tó ra  przedłożyła 
burm istrzow i D orobezyńskiem u swoje żale 

Bezrobotni twierdzą, Iż kierownictwo 
robót publicznych niesprawiedliwie roz­
dziela pracę między niemi.

N iektóre osoby niewiadomo z jak ich  po­
wodów przepracow ały już po k ilka tygod­
ni, tym czasem  reszta trak tow ana jest po 
macoszemu i nie pracow ała wcale lub też

po kilka dni.
Bezrobotnych w dodatku zbywa się 

tylko zapisam i na listę.
W czorajsza dem onstracja  m iała  cha­

ra k te r  dość burzliw y Spowodu aresztow a­
n ia  K asprzyka wszyscy bezrobotni udali 
się przed kom isarja t i dom agali S’ę  wy­
puszczenia go na wolność.

N astępnie udali się oni na targow isko, 
gdzie zatrudn ien i są obecnie bezrobotni, 
poczem ponownie powrócili pod m ag is tra t 
Policja rozproszyła dem onstrantów .

Stary, zgrzybiały zwyrodniałe©
O negdąj do kom isarja tu  p- p. w Czela­

dzi zgłosiła się m atka 7-letniej dziewczyn­
ki, k tórej nazwiska ze zrozum iałych wzg’ę 
dów nie możemy podać i oskarżyła 82-let- 
niego sta rca  Paw ią  S„ zam. przy u) S ta ­
szica w Czeladzi o zniewolenie je j córki.

Postaw iona na nogi ta  wiadomością po­
licja wdrożyła energiczne śledztwo. Oka­
zało się, że dziewczynka udała  się i a po­
la przy ul. Będzińskiej, celem uzbieran ia  
trochę traw y. K iedy weszła na miedzę 
wskoczył na nią obserw ujący ją  od pew­
nego czasu Paw eł S. i usiłow ał dokonać 
na niej lubieżnego czynu. Scenę t ’> zau­
ważyła jakaś kobieta z sąsiedniego pola.

Z Z A W I E R C I A

i wszczęła a larm .
Zboczeniec rzucił się do ucieczki. Zo­

stał jedna.k aresztowany i oddany wła­
dzom sądowo - śledcaym.

B adan ia  lekarsk ie nie ujaw i; ly  u 
dziewczynki objawów zniewolenia:

(p) PRZED  SW IFTEM  MORZA Kie­
rownictwo chóru m iędzyorganizacyjncgo 
w Czeladzi p rzy jm uje  ostateczne zapisy 
uczestników do p ią tku  włącznie.

O rganizacje społeczne proszone są o de­
legowanie swych członków na p ró le . k tó­
ra  odbędzie się w p iątek  o godz. 7 wiecz. 
w szkole przy ul. B ędzińskiej,

Zmasakrowane zwłoki na torze kolejowym
Onegdajszego wieczora na torze kolejo­

wym pod Łazam i znalezione zostały zm a­
sakrow ane zwłoki nieznanego mężczyzny. 
Zwłoki zauważył K onstan ty  M akieła, ob­
chodowy PK P., k tóry  tego wieczoru o go­
dzinie 11-ej obchodził to r kolejowy na od­
cinku Łazy — Zawiercie.

O fakcie tym  zawiadom iona została 
bezzwłocznie policja, k tó ra  wszczęła do­
chodzenie w k ie runku  ustalen ia  tożsam o­
ści nieboszczyka.

P rzy  rew izji zwłok znalezione zostały 
w— r,

Z  O L K U S Z A

dokum enty, z k tórych  ustalono, że zabi­
ty  został
Stanisław Zaciera, urodzony w Zawierciu 
w dniu 14 grudnia 1891 roku, a ostatnio 
zamieszkały we wsi Chruszezobród, gmi­

ny Rokitno Szlacheckie.
Z dokonanych oględzin zwłok wy wnio­

skowano, że Zaciera idąc torem  kolojo- 
wym został przejechany przez pociąg, idą­
cy z Łaz do Zawiercia, którego mógł nie 
zauważyć.

W 6oremcach wymierza się sprawiedliwość „od ręki”
Przykra przygoda sfróża gm. Rabsztyn

Stróż,- zarządu gm iny R absztyn, W ik­
to r Nowara, został w ysłany onegdaj z p i­
smom urzędowem przez gm inę do nadleś­
nictw a w Gorenicaeh, należącego do tow. 
„S aturn" z Sosnowca.

Przy wejśeiu na dziedziniec nadleśnic­
twa, Nowara zauważył osobliwą scenę, 
mianowicie gajowi wymierzali „sprawie­
dliwość*4 jakiemuś mieszkańcowi Gorenie 
za jakieś przewinienie w lasach gorenic- 
kich.

Ja k  się okazało, delikw entem  był syn 
miejscowego gorenickiego gospodarza, 
Z iiarnik. N ow ara u ją ł się za Z iarn kiem i 
w yraził się n ieparlam en tarn ie  pod adre­
sem osobliwych „sędziów". Gajowi n iefo r­
tunnem u obrońcy w odpowiedzi zadali k il­

ka ran  rękojeściam i rewolwerów’ w głowę.

Nowara zakrw aw iony udał się o pomoc 
do lekarza.

W Gorenicaeh widocznie ciągle jeszcze 
panuje system pańszczyźniany, gdzie wy­
mierzanie sobie „sprawiedliwości" jest 
chlebem powszednim.

Czy tow. „S a tu rn 4* nadał to leru je  ko­
zackie m etody swych podwładnych w Go­
ren icaeh1?

(o) INSPEK CJA M INISTERIALNA.
W  dn. wczorajszym  przybyła  do Olkusza 
kom isja z inspektorem  m inisterstw a p. 
S tasykiem  na czele. W inspekcji bierze u- 
dział również inspektor województwa z 
K ielc p. M uller.

K om isja ta  zlustrow ała starostw o ol­
kusk i*

Olkuszu.
W  dn. wczorajszym  zostali oni 

przesłuchani przez okr. sędziego śled 
czego w Olkuszu. Do rabunku przy4 
znali się, zresztą podczas konfrontacji 
z proboszczem ks. W ilamowskim, sio 
stram i księdza prob. i służbą został’, 
rozpoznani. • -i

Około 700‘zł. zakopali bandyci w 
Żarnowcu, lecz m iejsca nie chcą wska 
zać. 1

Szybkie ujęcie sprawców napadu 
zawdzięezyć należy służbie śledczej w 
Olkuszu przy współudziale wydziału 
śledczego w Sosnowcu,

Dochodzenia i pościg za spraw eanr 
prowadzone były pod kierownictw em  
p. komis. U ngra z Olkusza.

-  UKONSTYTUOW ANIE S IE  ZA­
RZĄDU STOW ARZYSZENIA KUPCÓW 
PO LSK ICH . Na odbytem ostatnio posie­
dzeniu, zarząd Stow arzyszenia Kupców 
Polskich ukonstytuow ał się następująco: 
Bronisław  G arliński — prezes, P a y e ł K u­
charsk i — wiceprezes, Mieczysław K orze­
niowski — I  sekretarz, J a n  Sułkowski — 
I I  sekretarz, Rom an W arzyck i — skarb ­
nik, K onstan ty  S trzelecki — zast. sk arb ­
nika. Gruszczyński Edm und, inż. Czarnec­
ki W acław  i K raw czyk Ju lja n  — człon­
kowie zarządu.

-  U Z U PE Ł N IA JĄ C  K O M UNIKAT 
Ligi M orskiej i K olonjalnej w spraw ie 
wycieczek g alaram i po Przem szy, nad­
m ienia się, żo wycieczki szkolne i zbioro­
we zwiedzać będą zakłady przemv słowo 
firm y  „Bata*4 w Chełmku.

Komitet obchodu Święta Morza 
w Dąbrowie

W  sali rady  m iejskiej w Dąbrowie od­
było się organizacyjne zebranie kom itetu 
obchodu św ięta morza. Przewodniczył ze­
b ran iu  inż. L. Berbecki, sekretarzow ał p. 
J . Gonera.

Do kom itetu wykonawczego zostali wy 
brani: wiceprez. T. Trzęsimiech, ks prob. 
Niedźwiedzki, prob. W. Kuźniak, p  J . MT 
de. p. W. Koralew ski, S t. P iotrow ski, p 
Szum iński, p. W itkow ski i p. Kaliszek.

Przewodniczącym  sekeji zbiórkowej zo­
s ta ł w ybrany  prof. W. K uźniak, sekcji po­
rankow ej p. St. P iotrow ski, sekcji im pre­
zowej p. Szum iński i sekcji pochodowej 
pp. W itkow ski i Kaliszek.

Święto morza obchodzone będzie w 
dniach 28 i 29 bm.

P ro g ram  zapowiada: nabożeństwo, po­
chód, podniesienie bandery, poranek m or. 
ski w sali kina „B ajka", zabawa, puszcza­
nie wianków, reg a ty  kajakow e ze staw u 
do Preczow a i spowrotem.

(o) Z ZAWODÓW MODELI L A TA J Ą-
C Y t H. W dn. 24 bm. popoł. odbyły się w 
Olkuszu elim inacyjne zawody modeli Ja 
tających, zorganizow ane przez pow. ob­
wód LOPP. w Okluszu i koło szybowco­
we. W zawodach brało udział 45 zawodni­
ków z około 60 modelami.

Pierw sze miejsce w zawodach osiągnął 
uczeń szkoły powtsz. n r  1 w O kuszu 
Zygm unt Lorek, otrzym ując nagrodę w 
postaci a p a ra tu  fotograficznego m „Ro­
dak" z fu terałem . Ogółem rozdano 10 n a ­
gród.

Za konstrukcję i czyste wykonanie mo­
delu. Edw ard Lorek (uczeń szkoły powsz. 
n r. 1) o trzym ał jako  nagrodę wieczne 
pióro.

N agroda w ędrow na fabryki „Olkusz" 
dostała się zespołowi szkoły pows/.. nr. 1 
w Olkuszu.

J u ry  na  zawodach stanow ili pp : wiee- 
s ta ro sta  T rznadel (prezes obwodu pow. 
LOPP.), dr. Gorczyca, inż. Feezko. inż. 
Żubr, inż. Paraszczak (z W olbrom ia) S ta ­
churski i Noeoń.

Pomimo niepogody, zainteresow anie za 
wodami duże.

(o) O K R A D ZEN IE NAUCZYCIELA. 
O negdaj przed południem  okradziono naq 
czyciela szkoły powsz. n r  1 w O 'ku szu. 
p. Ścislowskiego, zamieszkałego przy u l 
Mickiewicza.

Złodziej, względnie złodzieje zabrali po. 
szkodowanemu z m ieszkania w czasie je- 
go nieobecności garnitury’, p a lta  i garde­
robo.



Z  K IE L C

Oafszf kwiatek dokoła bukiecika
„interesującej” inwestycja w Kielcach

O trzym aliśm y następującej treści list z 
prośba o publikacje:

Szanow ny P an ie Redaktorze! W związ 
ku z notatką zam ieszczoną w E xp resie Za 
g-ęłbia z dnia 23 m aja br. pod tytu łem  „Pro 
ces Starachowicki", pragnę w tej m aterji 
dorzucić kilka inform acyj, które przedsta­
w iłyby należycie stosunki gospodarcze, pa 
nujące w k ierow nictw ie b u d y n iu  PW . i 
W P. w K ielcach, a które mam nadzieję ze 
chce Sz. Pan R edaktor w swoim  w ielce po 
ezytiiem  p iśm ie ogłosić.

Otóż d ług  Zakładów Starachow ickich  
w kwoie 72 tysięcy  złotych, ciążący na po 
wyższym  budynku jest zaledw ie pewną  
> ęśeią d ługów , które w rzeczyw istości eią  
O-; na powyższym  objekcie.

W szakże cała m asa drobnych rzem ie­
ślników, w y kon y w u jąeych sw e robo/y tam  
i e  czeka przeszło od pól reku na wy p łace­
nie sw ych ciężko zarobionych należności, 
pomimo, że przy rozpoczynaniu robót b yli 
zapewniani przez kierownictw o, iż natych  
m iast po ukończeniu zostaną zapłaceni.

Dla n iejednego z nich te drobne sum y  
stanow ią podstawę ich bytu to też ludzi 
ci chodzą i proszą, w ystając calcm i godzi 
nami pod drzwiam i audjencjonalnerni 
wszechpotężnego zarządu, aby w reszcie 
dowiedzieć się, że pieniędzy niem a i n ie­
wiadomo kiedy będą. W końeu w poszuki­
waniu spraw iedliw ości napisali zażalenie 
do najwyższe!) czynników  w W arszaw ie, 
lesz n iestety  upływ a już k ilka tygodni, 

a odpowiedzi nie mają.
A w budynku tym  w dalszym  ciągu ro 

b: się  luksusow e inw estycje, sprowadza s ię  
kilkanaście bilardów, zakłada się bogate  
kw ietnik i itd.

Uważam , że podobne traktow ane rze­
m ieślników  jest n iedopuszczalne w ogóle. w 
szczególności teraz gdy w czasie odsłonię­
cia pom nika K iliń sk iego  ty le  się  p isało  i 
m ówiło o w artości rzem iosła polskiego, a 
rzsd obiecał z całą przychylnością  popie-

Akt rozpaczy
W  mieszkaniu przy ul P iłsudskie­

go 84 usiłowała otruć się esencją oct > 
wą 35 letnia Aniela Lewandowska. De 
speratkę przewieziono cło szpital; 
Pekinie.

Powodem rozpaczliwego kroku by 
ły nieporozumienia małżeńskie.

rać polskie rzem iosło, które wszakże jest  
jedną z podstawowych komórek P aństw a. 
W szakże budynek P W . i W F. m iał być je  
dnym  z najw spanialszych  pom ników, 
w zniesionych  ku czci M arszalka P iłsu d ­
skiego,
niechże w ięc nie ciąży na nim  krzyw da  
ludzka, i n iech  naprawdę będzie pom ni-

200 demów I kilkaset budynków spłonęło
w msfu rb. w wojew. kleicckiem

Po k lęsce huraganu z gradobiciem , zie  
m ię k ielecką naw iedziła  straszniejsze jesz  
cze k lęska pożarów, któro praw ie codzien­
nie niszczą w sie i m iasteczka wraz z doby  
tkiem , pozostaw iając setki osób bez dachu  
nad głow ą.

W czoraj we w si K  rzeza nów, pow. opo­
czyńskiego, znów w ybuchł pożar w zabu-

Zebranie Komitetu uroczystości ku czci 
hetmana Czarnieckiego
wojewody

na

Pod przewodnictwem  w ojew ody dr. 
Dziadosza odbyło się  posiedzenie kom itetu  
uroczystości ku czci hetm ana Czarnecki 
go we W loszczow ie ,na którem dokonano  
przeglądu dotychczasow ych prac, wykona  
nyeh przez kom itet P rop agand y Czynu  
P olsk iego  oraz zatwierdzono plan dalszej 
realizacji zam ierzeń.

W szelk ie czynności, zw iązane z odbu­
dową kościoła ufundow anego przez S te fa  
na Czarnieckiego i grobowca powierzono  
m iejscow em u kom itetow i obyw atelskiem u,

Spodziew ane jest rów nież dokończenie 
budowy szkoły  im . S tefan a C zarnieckiego.

N a zebraniu dokonano przeglądu ra­
chunków i stw ierdzono wzorowe w yw iążą  
nie się szczególn ie czynnego kpt. W itolda  
D em bieza z przyjętych  na sieb ie obowiąz­
ków.

K om itet przydzielił w szelk ie prace przy­
gotow aw cze w Czarncy całkow icie m iejsco  
wem u kom itetow i obyw atelskiem u — zaś 
urządzenia dnia uroczystości przejął korni 
tet P rop agand y Czynu P olsk iego. P race  
budowlane potrw ają jeszcze około 2 m iesię  
cy.

U roczystości'zap ow iad ają  się  w sp an ia le  
zo względu na spodziew any udział w ojska  
i szerokich w arstw  społeczeństw a.

U roczystości w Czarncy odbędą się we 
w rześniu. O stateczny term in uroczystości 
uzależniono od decyzji m in isterstw a  
spraw wojskowych.

i SPRAWIEDLIWOŚĆ
L  ZWYCIĘŻA!

203.
Ależ ten człowiek niezgodny, ów Pa 

weł Harmant, mialże prawo szperać w 
przeszłości i okrywać mnie hańbą1? — 
wolała Lucja z oburzeniem. — Czyż 
prawo nie użyczy mi swojej opie­
ki przeciwko takiej podłości?

— Niestety, me dziecię, prawo w wie 
lu wypadkach bezsilnem się staje... 
nie należy nam liczyć na pomoc z tej 
strony. Odwagi, moja córko, odwagi!— 
mówiła roznosicielka głosem przepel 
nionym łzami. — Matka Eliza jest 
przy tobie ona cię nie o p u śc i .. kochać 
i pocieszać eię będzie.

Tu przycisnęła Lucję do wezbrane 
go żalem i radością serca. Chwilowe 
milczenie przerwało rozmowę dwueh 
kobiet.

-i- Trzebaby ci się jednak czemś po­
silić, biędne me dziecię — odezwała się 
Joanna.

'— Nie, niepodobnaby mi było jeść 
( teraz, nie czuję głodu, m atko Elizo!

— Należy zmusić się do tego. Main 
dobry buljon u siebie, przyniosę ci fili 
żankę.

I  przyrządzi w uprosiła Łu

POWIEŚĆ.

cję, aby go wypiła, poczerń, ucałowaw­
szy dziewczę, odeszła.

Znalazłszy się w swojej stancyjee, 
Joanna  Fortie r  padła na kolana.

— Boże! mój Boże! — .szeptaia z 
płaczem — udzieliłeś mi silę do zacłio 
wania tajemnicy, dzięki ci zato, o P a­
nie! Kiedy jednakże skończą się moje 
cierpienia i boleść mej córki? Widzę ją 
upadającą pod ich brzemieniem, a ul­
żyć je j  nie jestem wstanie! Po tylu la 
taeh ciężkich katuszy, czyż nic ześlesz 
mi, o Boże. choć jednej chwili radości? 
czyż nigdy nie postawisz na mojej dro 
dze człowieka, który mnie zgubił ? cz'. ż 
nie dozwolisz mi odnaleźć mojego sy­
na, któremu nie zawahałabym się 
wszystko, wszystko opowiedzieć? Dziś 
jeśli on żyje, jest mężczyzną dojrza­
łym, mogącym działać, osłaniać mnie i 
bronić! Jedyna moja nadzieja w To­
bie, o Boże! Stwórco, wysłuchaj mej 
prośby, ześlij mi pomoc i siłę do dal­
szej, a tak ciężkiej walki z ludzką nie­
sprawiedliwością!

IX .
N azaju trz  po owym dniu kgk boles­

nym dla obu kobiet, Lucjan

TR Ó JK A M ILJONERÓW .
W czoraj podaliśm y nazw iska osób. któ 

re w ygra ły  mil.jon na L oterii P aństw o­
wej. D ziś m ożem y zaprezentow ać naszym  
czyteln ikom  fotografje tych szczęśliw ych  
wybrańców  fortuny.

kiem , m ającym  na celu dobro i pożytek  
społeczeństwa.

R acz p rzyjąć Sz, P an ic  R edaktorze w y­
razy poważania

JÓZEF E U B IC H  
przedsiębiorca robót m alarskich  

w PW . i W F.
K ielce 25 5 36.

dowaniach P io tra  Bednarczyka, k tó ry  stra  
w ił doszczętnie 18 zagród gospodarczych  
wraz z dom am i m ieszkalnem . Straty  w yno  
sza ok. 500C0 zł.

W  m iesiącu m aju w woj. k ielcekiem  
sp łonęło ponad 200 domów m ieszkalnych  
oraz k ilk aset stodół i budynków go -podar 
skieh w artości około 650.600 złotych,

rA oto p. Jan  W esołow ski, który do spól 
ki z kolegam i zainkasow ał 200.(100 zł.

(k) SW IĘ TG K R ACTWO. Do kościo ła  
p arafja ln ego  w Opocznie, przez w yb itą  
przez m urarzy dziurę dostali się  zło­
czyńcy, którzy z zakrystji kościoła skradli 
drogocenną m onstrancję ze złota i kielich  
pozłacany.

Spraw cy po dokonaniu kradzieży tą sa  
mą dziurą zb iegli.

Zarząd Miejski
w DĄBROW IE GÓRNICZEJ <

ogłasza *

konkurs
na stanowisko technika w Miejskim  

Zakładzie Wodociągowo - Kanaliza­
cyjnym.

W ym agane jest conajmniej średn e 
wykształcenie techniczne oraz ó-k-tn a 
p rak ty k a  w zakresie budowy i eksploa 
tacji wodociągów i kanalizacji.

W końcu p. W ładysław  Jankow ski, któ­
ry w sw oim  i sw oich w spólników  im ieniu  
podjął całe 400.000 zł.

O czyw iście w szyscy postanow ili grać  
dalej w 33 Loterji, której c iągn ien ie  roz- 
poeznie się 18 czerwca.

Czy jesteś członkiem  
L. O R R

dowiedział się od odźwiernego o b y t­
ności Lucji w tym domu. Z ud.n ci cne­
go sobie opisu poznał, iż była to ona. 
Serce jego ciężko się. k rw aw 1?> na 
wspomnienie, ile biedna dziewczyna 
przecierpieć musiała, nie mógł jednak 
że zmienić raz powziętego postanow ie­
n ia  bezsprzyjających ku temu oko ­
liczności.

— Czy one nadejdą wreszcie? Czy 
Jo n n a  F o r tie r  zdoła się kiedy oczyścić 
z ciążą;ej nad nią hańby?

Oto pytania, które sobie zadawał, 
nie mogąc na nie znaleźć odpowiedzi. 

•  «  *

Paw eł H arm ant zaczął wykonywać 
ważne roboty w wielkiej giserni, znaj 
dującej s ę na lewym brzegu Sakwa 
ny. W ymień :one prace wym agały z ręcz 
a ego i starannego k«erow>iika: prze­
mysłowiec zatem powierzył je Lucja­
nowi Labroue. Obecnie przeto Lucjan 
chodził tylko zrana do fabryki w Cour 
bevoie, a resztę dnia spędzał w P a ­
ryżu.

Syn Ju ł ja n a  Labroue, pracując z 
całym zapałem, w pracy jedynie szu­
kał ulgi i zapomnienia. Oddawna już 
nie odwiedziwszy swego przyjaciela 
Jerzego  Barier , postanowił pewnego 
popołudnia udać się do niego, tern wię 
cej. że gisernia, w której ohec-nic p ra­
cował, znajdow ała  się w pobliża 
m ieszkania młodego adwokata

P rzybyw szy tam, zastał Jerzego  
przy śniadaniu, w towarzystwie E d ­
m unda C as te l

Darier, ujrzawszy wchodzącego 
L ucjana  ze zmienionern i smulnem 
obliczem, na którem widniały ślady 
ciężkiego cierpienia, nie zdoła! po ­
w s t r z y m a ć  okrzyku trwogi i niepo­
koju.

— Co tobie? na Bogn! — pyta*, u j ­
mując rękę przybyłego — byłzebyś 
chorym, Lucjanie?

— Nie, mój kochany — odrzekł 
Labroue z westchnieniem.

— Skąd więc ta bladość... zm euio- 
ne rysy twarzy?

— N adm iar  pracy, być może? — 
dezwał się Castel.

Lucjan w milczeniu poruszy] g ł o ­
wą.

— Siądźże i opowiadaj nam, eo 
zaszło od chwili, w której widzieliśmy 
się poraź ostatni... może stracili ' m ie j ­
sce w fabryce H a n n a u ta?

Labroue powtórnie potrząsnął g ło ­
wa przecząco,

— Nie stawiałbyś tego zapytania , 
mój Je rz y  — rzeki Edm und Castel 
— gdybyś był obecny przed kilkoma 
dniami odwiedzinom panny H a rm a n t  
w mojej pracowni. Mówiła mi c panu 
Labroue w najbardziej pochlebnych 
wyrazach, dając do zrozumienia, iż 
oczekuje go świetniejsza p rzy sz ło ść  
nad dyrektorstwo robót w fabryce. 
W yraźn ie  była tom mowa o w-pól- 
nictwie w zakładach miljonera.

(c. d. n )

N a |,.i)i'ws7.em m iejscu, w łaścicielka je­
dnej ćw iartk i pani W anda Jezierska.



DROGA ^
v.3

\

183 I I I

"Łlii!« SZAFOT"̂**9" - —f
• P O W I E Ś Ć TT 1

.93.
— Kończysz pan szybko interes... 

to lubię... W jakich papierach życzy 
{>an otrzymać zapłatę?

— Jak  panu dogodniej... wszystko 
mi jedno.

— Gotówką dam zaraz czterysta 
tysięcy franków. Banknoty to pomie­
szczą się wygodnie w szkatułce, którą 
pań z sobą zabierzesz.

— Dobrze.
— Podpiszę panu trzy czeki na 

okaziciela, każdy na mil jon. do, róż­
nych domów bankierskich.

— Jakież są te domy?
— Na dom Rofszylda, dom Herlan- 

yora i dom Oppenheima. Możesa pan 
* miejscu odbierania otworzyć sobie 
bieżący rachunek. Gdybyś pan wracał 
4o Indji, ofiarowałbym <-i czek na dom 
Richeta i spółki w Kalkucie.

Na to nazwisko Desvignes drgnął 
mimowolnie, szybko jednakże pokrył 
wzruszenie.

— Znam dom Bieheta... — odpo­
wiedział — lecz nie powracam do In ­
dji.

— Znasz pan osobiście Jan a  Ri- 
eheta?

— Nie, znam go tylko z oj owia 
dania.

— Jego siostrzeniec, I.ionel fłiehot 
prowadzi teraz po nim dom bankier 
»ki.

— Ja k  to po nim? — powtórzył 
Arnold — miałżeby ów bankier dobro­
wolnie odstąpić komuś swe interesu?

— Zmarł od miesiąca... pan n;e 
wiesz o tern?

Gdyby morderca K ód munda Bc- 
raud mniej czuwał nad sobą. byłby 
w ykrzyknął na ową tak niespodzie­
waną wiadomość, powstrzymał się jod 
nak, odpowiadając z przybraną- spo­
ko jnośeią:

— Ach! to nieszczęście!..
— Nieszczęście... w rzeczy samej, 

ponieważ był to uczciwy człowiek i 
dość jeszcze młody. W racając jednak 
do naszej sprawy... Przyjm ujesz pan 
zatem czoki na trzy wymienione do­
my, o jakich mówiłem przed chwilą?

— Przyjmuję... lecz jeszcze jedno 
zapytanie... Czy nie. masz pan kap ita­
łów, lokowanych u Juljusza Yerriere!

Renard skrzywił się złekka.
— Tak... mam cośkolwiek'"u niego 

i to złożyłem tam wypadkowo. Pięćset 
tysięcy osiemdziesiąt franków, które 
radbym wydobyć.

— Dlaczego? czy ten dom nic jest 
pewny?

— Nie mówię tego... ale postępo 
wanie Yerriera, jego hulaszcze życie 
i wieści, być może, kłamliwe, które 
wszelako obiegać poczynają...

— Jeden  z m o:cb przyjaciół w Bal 
timore — rzekł Desyignes — polec:’

mi gorąco tego bankiera. Przyrzekłem 
mu, iż coś złożę u niego... Chciałbym 
więc słowa dotrzymać i cośkolwiek 
tam ulokować...

— Dobrze... wydam panu czek na 
pięćset tysięcy franków  do niego... 
Przestrzegam jednak, nie powierzaj 
mu pan więcej i nie pozostawiaj ua 
długo tych pieniędzy.

— Ma się rozumieć... Dla zadość 
uczynienia prośbie mego przyjaciela, 
uczynię to narazie, lecz za kilka dni, 
słuchając pańskiej rady, zażądam od­
bioru.

Samuel zadzwonił.
Olbrzymi lokaj wszedł z są Jędrne­

go pokoju, gdzie czuwał wiern.e nad 
swoim panem.

— Oto klucze od szafy żelaznej —* 
rzekł izraelita. — Znasz wyraz.. Ot­
wórz ją... Podaj mi czterysta dw a­
dzieścia tysięcy franków i karnet z 
czekami na domy Rotszyłda, Berlen- 
gera, Oppenheima i Ju ljusza Yerriere 
Lecz tym sposobem czek na Oppen- 
heima wypadnie tylko na pięćset ty ­
sięcy franków.

— Tak, panie — rzekł Arm Id.
— Nazwisko pańskie? — zapytał 

Renard.
— A mold Desvignes.. — rzeki lot r

zuchwale. — Oto moje osobiste pa­
piery.

Samuel odsunął podane sobie a r­
kusze.

— To niepotrzebne — rzekł — plą­
cę i Lorę od pasa pokwitowanie. W 
naszym handlu klejnotami i Mc repa 
załatwiamy na papierze. D-nisk.e 
mieszkanie?

— Ulica Tivoli nr. 24.
— Dobrze... nie pohzebuję wiedzieć 

więcej-.. Przerachnj pan, proszę, ban­
knoty, podczas gdy będę czeki podpi­
sywał, a gdyby panu stawiano jaką 
trudność w wypłacie u Juljusza Y er­

riere, ja  w takim razie wypłatę biorę 
na siebie.

W dziesięć minut później Dcsvig- 
nes, wyprowadzony przez służącego, 
wyszedł na ulicę Bełlechasse.

— A zatem — szeptał z tryum fem  
radości, wsiadając do fiakra — jeden,, 
jedyny człowiek, którego mógłbym się 
obawiać, człowiek, któryby mógł świarl 
ezyć przeciw mnie, J a n  Riehet, umarli 
Oto wiadomość, jaka mi rado*, ią za­
pełni dzień cały! Mam pieniądze na 
koszta prowadzenia wojny!.. Bankier 
Y erriere odemnie jest teraz zależny! 
Pięćdziesiąt miljonów Edmunda Be- 
raud zdobędę, a w'raz z niemi i rękę 
Anieli!..

Koniec tomu II, części I-ej.

CZĘŚĆ II.

TOM III .

RODZINA BERAUD.

Ł
Pałac pani de Nervev, matki J e ­

rzego, kochanka Melanji Gauthier, 
znajdował się, jak wiemy, przy ulicy 
Miromesnil.

Trwale zbudowany, lecz bez ele­
gancji, ów pałac nie posiadał żadnego 
wyłącznego stylu.
Mimo, że dość był obszerny ogranicz© 
na liczba służących pełniła tu obo­
wiązki. S tangret, lokaj, pokojówka, 
kucharka — oto wszystko.

Pierwsze p :ętro było zamieszkał© 
przez hrabinę de N ervev, którą wkrót 
ce poznamy, drugie przez Jerzego, ja ­
kiego widzieliśmy na weselu Eugcnju- 
sza Loiseau.

Od lat pięciu hrabina nie wycho­
dziła z domu prawie wcale, nękana 
cierpieniem serca, w której to  choro­
bie bliższa łub dalsza katastrofa była 
nieuchronną.

(e. d. a.)

Wojewódzki komitet KMecia Z E  S P O R T U
uczczenia urzędowania p. prezydenta R. P

K IE L C E , 27. 5. PAT. Wczoraj w 
gmachu zarządu wojewódzkiego w 
Kielcach odbyło się posiedzenie organi 
zacyjne wojewódzkiego komitetu
Uczczenia 10-leoia urzędowania P. Pro 
zydenta R. P.

W posiedzeniu wzięli udział przed

stawiciele władz wojskowych, cyw il­
nych, organizacyj społecznych o;az re 
jgezentanci licznych warstw ludności. 
Zebranie zagaił wojewoda dr. Dzia­
dosz.

Na Fun dusz  Obrony Narodowej
K IE L C E , 27. 5. PAT. W Kielcach 

odbyło się zebranie pracowników elek­
trowni na którem postanowiono jedr.o 
myślnie opodatkować się na rzecz Fun 
duszu Obrony Narodowej w stosunku 
1 proc. d pobieranych wynagrodzeń do 
1 stycznia 1937.

Bój o mężczyznę
Byt piękny sobotni wieczór, gdy pan 

Kuba Ajzenkopf, lew- Sosnowca, wszedł 
na podwórze Jednego z domów przy uli­
cy Modrzejowskiej i zawołał:

— Hóżka, ja eię kocham!
Chóralne „Ach!!‘< wyrwało się z ust pa 

nien: Róży Szapiro, Rozalji Kon, Rozy 
Szpigiel i Rozalji Hojzenmaeher, nie mó­
wiąc o innych Rożkach, które również wy 
ścihiły główki przez lufciki, zwabione mi­
łosnym zewem pana Kuby.

A młody uwodziciel, nie crjeiitując 
w ciemnościach, że ma tak liczne ar.dytor- 
jum, mówił dalej:

— Od pierwszej chwili, jak ci zobaczy 
tem, poczułem że ci kocham na mięto w o. A- 
foli kryłem sie przed tobą z tym uczuciem 
z powodu męska duma mnie nie pozwoliła. 
Dziś jednak, kiedy wiosna puszcza wonne 
wiatry, gdy kwiatuszki sie pachną a mło 
de drzewki wydzielają rose — muszą ci 
wyznawać swoich uczuć erotycznych.

Przychodź więc wofoee powyższego jutro 
wieczorem na trzeęiak, gdzie będą ci w ł «.

P. U. W. F. potępia metody
warszawskich działaczy bokserskich

Następnie przystąpiono do omówię 
nia ogólnysh ram programu uroczysto 
ści, jakie odbędą się 3 czerw ca, poezem 
powołano do życia k ‘tet wy kona w 
czy z prezydentem mia a Kielc Stefa  
nem Arw ińskim, jako przewodniczę- 
cym.

S K Ł A D A J C IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSK IEG O  
KONTO P. K. O. 13-13

Państwowy Urząd PW . zajmował się o- 
statnio wypadkami, jakie miały miejsce 
na walnem nadzwycza.jnem zgromadzeniu 
warzsz. okręg. zw. bokserskiego, podczas 
którego doszło do demonstracyjnego wy­
brania dawnego zarządu, zawieszonego 
przez PZB., oraz do opuszczenia sali obrad 
przez komisarza m jr. Morawskiego i dele 
gata PTJWF kpt. dr. Rettingera.

Po wysłuchaniu sprawozdania kpt. dr. 
Rettingera, państw, urząd \VF. stwierdził, 
że obrady te nic oczyściły bynajmniej a t­
mosfery, panującej w pięśęiarstwie war-

szaw.skiem a wybory zanządu dokonane 
zostały dem onstracyjnie wbrew stanowis­
ku PUW F, przez co powaga FTJWE., zosta 
ła celowo obniżona.

Wobec takiego stanu rzeczy państwo­
wy urząd WF. zwrócić się ma do zarządu 
Zw. Pol. Zw. Sportowych i Poj. Zw. Bok­
serskiego o rozwiązanie tego nowego za­
rządu i mianowanie komisarza, przyezem 
PU W F w myśl umowy o reorganizacji 
sportu, sam wkroczy w tą  sprawą, o ile spo 
łeczne władze sportowe nie dokonają roz 
wiazania.

Likwidacyjne zebranie k ie leck 'e jo  O K .S-u

kiwać z palpitacją serca. Bądź ostrożua, u- 
przedzain ci zgóry, z powodu palą sic z o- 
gnicm i mogą ci zaduszać z pocałunkami.

A wice pa, rybuelma ty moja! Dobra­
noc z tobą! Twój kochający ci Kuba!

Pan Ajzenkopf ukłonił są szarmancko i 
znikł z podwórza, w którem natychmiast 
zawrzało, jak w ulu.

— RozaIja! — krzyknęła z okna Róża 
Szapiro. — Kuba mnie się oświadczył!

— Idź ty głupia! — To wszstko ljylo do
mnie powiedziane!

— Do pani? — oburzyła sio; panna Róża 
szpigiel. — Za co? Za tego zeza. Skąd! Ku 
ba sic we mnie kocha tak namietowo!

— Kłamstwo! — krzyknęły wówczas Po 
zoatałe Róóie, puczem wszystkie zbiegły na 
podwórze, gdzie wynikła za/ar/a bójka.

Kres awanturze położył przybyły poste 
runkowy, że jednak rozjuszone zapaśniez 
ki podrapały go w ogniu walki, przeto sąd 
skazał dwie spośród nich (p. Różą Szpi­
giel i Rajzie Hojzenmaeher) na dwa dni 
aresztu.

W Częstochowie odbyło się likwidacyjne 
zebranie sędziów kiel. OKS. przy udziale 

członków z Częstochowy i Sosnowca
Po zaznajomieniu przybyłych z w aran 

kami przystąpienia do W S3 przez wieepre 
zesa p. N. Scherera, zawiązała się krótka 
dyskusja, poczerń w jawnem głosowaniu

uchwalono likwidację kiel. OKS Przeciw 
ko likwidacji wypowiedzieli się tylko 
przedstawiciele podkolegjum sosnowieckie 
go, motywując to . brakiem odpowiednich 
pełnomocnictw. Do komisji likwidacyjnej 
wybrano pp. Scherera, Kędziorę, Herma­
na, W ajnsztoka i Gospodarka.

MECZ PIŁK I NOŻNEJ W STARACHO­
WICACH.

W Starachowicach odbył się mecz pił 
ki nożnej pomiędzy reprezentacja Często­
chowy a SKS. Starachowice, zakończony 
zwycięstwem gospodarzy 4:3.

Widzów ok. 2000, dochód z meczu prze 
znaczony r.a Fundusz Olimpijski.

REPREZENTACI KRAKOWA JADA 
DO BUDAPESZTU.

Reprezentacja Krokowa rozegra w nad 
chodzącą niedzielą spotkanie w Budapesz 
cie z reprezentacją am atorską Węgier.

Drugie spotkanie rozegra Kraków w 
miejscowości Gyor obok Budapesziu.

Do jedenastki reprezentacyjnej wyzna­
czył kapitan związkowy KOZPN-u p. De- 
lekta następujących zawodników: w bram 
ce Madejski (Włodek), na obronie Sitko i 
Pająk, w pomocy bracia Kollarc/ykowie

= 0 0 0 ’

i Lesiuk (roz. Wiłczkiewicz), w ataku Ricg 
ner, Kopeć, Szewczyk, Pazurek I i Łyko

Drużyna krakowska wyjeżdża w sobo­
tę rano.

X ECHA MECZU CHELSEA -  RE­
PREZENTACJA POLSKI. Zestawienie 
kasowe z meczu Chelsea — Reprczenetacja 
Polski wykazuje, ż© na zawody te sprze­
dano ogółem 11800 biletów wstępu, co jest 
równoznaczne z niepowodzeniem finanso­
wym imprezy. Organizatorzy zasługiwali 
na to, żeby dostać po kieszeni, uważali bo­
wiem prasę za instytucję zbędną.

X Z E B R A N IE -członków wspierających 
i czynnych „Brygady" w Strzemieszycach 
odbędzie się w dniu dzisiejszym o godz. 
17-ej na boisku. Omawiana będzie spra­
wca składu drużyny na decydujący mecz 
z Samsonem.
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Rozkład jazdy
POCIĄGÓW  OSOBOWYCH, OBOW IĄ­
ZUJĄCY OD DNIA 15 M AJA 1936 r 

Odehodzą z Sosnowca:
0,20, 7.46 posp., 10.57, i2.56.il o W arszawy 

16.42 posp.
Częstochowy 5-57, 8.24, 15 03, 16.37, 20.44. 

... Ząbkowic 7.00*), 9.52. 15. 39. 18 23. 
do Będzina 15.28X
do K azim ierza 8.36, 15.10, 18.C0, 20.45, 23 15. 
do Maczek przez Kazim ierz 8 36, 23.15. 

Strzemieszyc 7.27X, 8.59, 12 01, U 16, 
17 39, 19.39.
Dęblina 16.64.
K ielc 1.40. 

do Tunelu 6,25. 13.36, 22.45. 
do K atow ic 1.55, 4.35'), 5.092), 5.47, 6 20, 7.10, 

7.37, 8.29, 9.42, 10.12, 11-01*), 1145, 12.03, 
posp., 12.46, 13 27, 14.25. 15.52, 16.33. 17.01, 
17.35, 18.52, 19.28, 20.25, 2132, 21.50, posp. 23.04

•JO
do

clo

do
do

ŚSfkk.

Przychodzą do Sosnowca:
16.27.W arszaw y 5.41, 7.48, 1207 posp.,

21.48 posp.
Częstochowy 9.40, 14.19, 17.32, 20.21, 22.01. 
Ząbkowic 705. 10.59*), 12.43. 19.26. 
Będzina I6.59X
K azim ierza 7.31, 12.35. 16.55 P.50, 21.27. 
Maczek przez Kazim ierz 12.35. 
Strzem ieszyc przez K azim ierz 761. 
Strzem ieszyc 4,33‘). 5.062). 6 18. W3X, 

10 10 13.23 2130. 
z Radomia 11.43 
z Dęblina 1.51. 
z Tunelu 6.26, 18.49. 
v. Miechowa 1548 
z Katowic 0.12. 137. 5 55, 6.23.
7.45 posp.. 8 22 8 57. 9.47 10.55.
13 74. 14 10, 15.0(1, 15.25 15 34 
17 3? .  18 21. 18.41 p o s p . 19 36, 20.40. 22.43
UW AGA: X oznaczony k u rsu je  w dni r o ­

bocze.
*) oznaczony ku rsu je  w _ dni 

nauki szkolnej na odcinku 
Zahkowice —' Zawiercie.

') oznaczony kursu je  w nie­
dziele i święta od 14.VI. do 
30 V f!f. włącznie.

2) oznaczony kursuje codzien­
nie. a w okresie od 14.VT. do 
60.VTTr. tylko w dni toborze

6.56*
11.57

14.00.

). 7.24, 
. 19 54, 

16 36,

Jutro f. j w piątek dnia 29  o godz. 16-ej Tf  odbędzie s ię  na posterunku monterskim w f  
A Czeladzi uf, Grodziecka 19
f pokaz gofowasiia

sta kuchni aluktryczaej.
Wejście bezpłatne. i

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A. 4

łt
Chłopcu włoscy, zorganizowani w młodzieżowej organizacji faszystowskiej  

„BallikC defilują przed  Mussolinim (X) .

KINO

ZAGŁĘdlE

D Z I Ś !  CENY M IE JSC  OD 25 GROSZY j

słynna operetka wedłusr znanego kom pozytora A braham a p. t . |

Kwiat Hawaju
C zarujące i przepiękne zdjęcia egzotycznych kra in  południa.

W  roli głów nej: U lubienica publiczności w spaniała  śpiew aczka — 
MARTA EG G ER TH  oraz urodziw y am an t IW A N  PETROW 1CZ.

NADPROGRAM : TY G O D N IK I PATA.

Początek seansu o godz. 17.30.

KINO

E D E N

D Z I Ś !  D Z I Ś !

Film  pełen hum oru o potężnej em ocjonującej treści

Zacięło się od pocałunku
N iebyw ałe tempo akcji! K oncertow a g ra  a rtystów ! N ajw spanialsza 
JO A N  CRAW FORD, BRIA N  A H  ERN E  i FR A N Z  MORGAN. —

NADPROGRAM : TY G O D N IK I PA TA

P  rem jer belgijski Van Zeeland, k tóry  
wraz z całym gabinetem podał się o- 

. bitnio do dyąiisji.

^ f e s o ly  f c ącik
ZASŁUŻONE MEDALE

— Za co tam  tein radca  dosta ł owo 
trzy  o rdery?

— Trzeci dostał d latego, że miał 
dwa, a drugi d latego, że m iał jeden.

— No, a ten p ierw szy?
— Oczywiście d latego, że nie miał 

żadnego.

NIEPEWNOŚĆ.
N a z a ju t rz  po p rzehu lane j  ro;.y pan 

K ieliszk iew icz  przychodzi do b a ru  
„P o d  R olm opsem “ i zw raca s :ę do w ła  
ściciela:

— Czy był ta wczoraj mej p rz y ja ­
ciel B u te lkow sk i?

— Był, proszę pana.
— A czy ja  z nim byłem.

B a b c ia

t a k ż e  w ie . , .

co się w naszern Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupuje sie 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „E X P R E S  ZAGŁĘ- 
BIA “ od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw- w prowadza 
swą znajom ością rzeczy i cen i 
daje dobre rady . K tóry  kupiec 
chce mieć powodzenie. P u og ła­
szać się musi

„EKPRESiE ZA6ŁĘ8lA“

Kino RIALTó Sosnowiec Warszawska 18
Bilety od 25 gr. Bilety od 25 gr.

PO T ĘPIE N IEC
N a jw sp a n ia lszy  4 - r o  krotnic n a g r o d z o n y

film s e z o n u

MBBHMKBSŁM&aK SHK

P R Z Y C H C D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc”

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

CHA IM L E JB U Ś CYGLER vel Boren- 
stein zgubił dowód osobisty w ydany przez
m ag is tra t Sosnowca.________________
STA N ISŁA W  MICHNA zgubił książkę 
wojskową w ydana przez P. K. U. Sosno­
wiec, k tó rą  unieważnia.

ROŻNE

Z d j ę c i a

DROBNE OGŁOSZENIA
i

PO SA D Y  I PRACE

POTRZEBNY zdolny pracow nik fryzjer-
ski. Sosnowiec, ul. D ęblińska 1._________
POTRZEBNA sUiżaca do wszystkiego z 
dobrem  gotow aniem , w ym agane świadec­
tw a. Sosnowiec, Rudna 15-d.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

DUŻO jest gilz do papierosów w opoko 
w aniu  po 25 sztuk w pudełku, lecz n a j l e p ­
sze „KRYZYSOW E -  PA SC H A LSK IE- 
G0 “ — p ięć g roszy pudełko.

od I K oinunji Św., w ykonanie pierw szo­
rzędne. Ceny reklam ow e niskie. [’OTO - 
LAZAR, Sosnowiec, P iłsudskiego 14. —
DWÓR Chorzemice, koło Częstochowy, 
poczta Aurełów. nowoczesne urządzenia, 
las sosnowy, park, p rzy jm uje  letników  
Pd* 4 zł. dziennie. Miejscowość sucha.

Fot »ęrrafie
pam iątkow e od K O M U N JI ŚW. a rly stycz  
nie w ykonane. Ceny przystępne.

5  Mieszkowska
Sosnowiec, P iłsudskiego 20.

C H R Z E S C łlA to  Z A K I A D ^

w o z
sedaro. Sosu

WAPNO
N r. 5 tanio sprzedam . Sosnowiec, ul. Swo­
bodna 22.

budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłu ste  o dużej wydajności. W apienni­
ki „B rynica‘‘ Czeladź, telefon 20.

ZDUMIONE DOKUM E N T Y

ZACZYŃSKI JÓ Z E F zgubił ak t kupna 
sporządzony u no ta rju sza  Teodora Szret- 
te ra  w Będzinie na 1 m orgę ziemi w Ząb- 
kowićach, kupioną od Grzybowskich. 
1*AJER STA N ISŁA W  zgubił książkę 
wojskową w ydaną przez PK U . Będzin.

» //<

W ykonuje reperacje  zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nom etrów , repetirówę szto- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołow ych, a n ty ­

ków, kontrolnych, re jes tru jący ch  autom a 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
m etrów, szybkościom ierzy, czujników , 

num eratorów .
W ykonanie solidne z gw aran c ją  3-ch 

— letn ią. —

Wydawca Helena Monsi orska, Druk, „E \pre&  Zagłębia.:1 Sosnowiec ’j ’en tra lna  1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


